
Gości Poznania — uczestników Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej otaczały wszędzie grupy robotników Zakła­
dów H. Cegielskiego. Witali ich uśmiechami przyjaźni 

, i serdecznym uściskiem dłoni.
Na zdjęciu znani radzieccy działacze rewolucyjni: prof.
M. B. Mitin (w środku) i M. I. Gubelman w czasie roz­

mowy z jednym a robotników IICP.
Fot. (2) ignof

W przyjaznej, serdecznej atmosferze
upłynęło spotkanie 

rewolucjonistów radzieckich 
z robotnikami HCP

Cena 56 §r

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS podaje:
— W końcu października br. odbyło się plenum Komi­

tetu Centralnego Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego.

PJenum omówiło sprawę polepszenia pracy partyjno- 
politycznej w radzieckiej armii i marynarce wojennej.

Plenum powzięło odpowiednią uchwałę, która zostaje 
dziś opublikowana.

Plenum usunęło ze składu członków’ Prezydium KC 
i członków' KC KPZR tow. G. K. Żukowa.

UCHWAŁA PLENUM KC KPZR 
W SPRAWIE POLEPSZENIA PRACY PARTYJNO-

POLITYCZNEJ W RADZIECKIEJ ARMII I MARYNARCE

</«./. xvł.)
W Poznaniu —‘jak już po­

dawaliśmy — gości radziecka 
delegacja uczestników Wielkiej 
Rewolucji Październikowej. W 
sobotę przed południem goście 
radzieccy zwiedzili Stary Ry­
nek, śródmieście,. Cytadelę oraz 
Zakłady H. Cegielskiego.

Zwiedzanie największych w 
naszym mieście zakładów roz­
poczęli od fabryki wagonów. 
Delegacja uczestników Wielkie 
go Października z zainteresowa 
niem przyglądała się organiza­
cji produkcji. Zapytywano pra­
cowników zakładów o warun­
ki pracy i płacy, serdecznie wi 
tano się z robotnikami, a nie­
którym przypinano na pamiąt­
kę znaczek z podobizną Leni­
na i proszono o przekazanie 
pozdrowień współtowarzyszom 
pracy.

Gdzie tylko zjawili się goście 
radzieccy wszędzie otaczały 
ich zaraz grupy robotników, wi 
tały nśipięcjły przyjaźni i ser­
deczne uściśki dłoni.

Po godz. 12 goście spotkali 
się z robotnikami Zakładów II. 
Cegielskiego w Klubie Fabryce 
snym. Długo brzmiały oklaski,

Kosztowne hrakoróbstwe
Za pół miliona zł 
...lewych butów

KATOWICE (PAP)
Przy współudziale Wojewódz 

klej Komisji Cen w Katowi­
cach, dokonano ostatnio na 
Śląsk przeceny „zdeparowane- 
go“ obuwia — lewych lub pra 
wych butów o wartości ok?ło 
pół miliona złotych. Obuwie, 
które normalnie kosztuje od 
400—500 >rł. za parę, przecenio­
no na 5 do 10 zł za parę. Są to 
buty o różnych numerach lub 
oba na lewe nogi, lub też na 
prawe.

Straty wynikłe z przeceny 
są, jak widać, pokaźne. Za ta 
kosztowne brakoróbstwo odpo 
władają w pierwszym rzędzie 
pracownicy kontroli technicz 
rej fabryk produkujących obu i 
wie. Nie bez winy w tym wy-j 
Padku są również kierownicy 
sklepów obuwniczych, którzy 
Po stwierdzeniu braku nie re­
klamują w fabryce, lub u 
swoich zaopatrzeniowców.

Strat tych można by w dużej 
mierze uniknąć, gdyby w za­
kładach obuwia została za­
ostrzona kontrola przy pakową 
hiu i wysyłce towaru — a kie 
równicy sklepów zwracali pro 
ducentom wybrakowany to­
war.

Za pusta butelkę
otrzymasz w sklepie 1 zł 

Za 1 zł 
otrzymasz w kiosku 
tygodnik 

satyryczny

kiedy I sekretarz Komitetu Za 
kładowego — Szymczak pozdro 
wił i powitał delegację radziec 
kich rewolucjonistów w imie­
niu załogi i wręczył im pamiąt 
kowe upominki.

Z wielkim zainteresowa­
niem wysłuchano następnie opo 
władania przewodniczącego de 
iegacji prof. Mitina, który mó­
wił o przebiegu rewolucji i ol­
brzymich przemianach, jakie

A,

zaszły po niej w Związku Ra­
dzieckim.

— Była to trudna droga — 
wspominał profesor. — W cią 
gu minionych 40 lat, 18 zmar­
nowano na wojny i naprawie­
nie pozostałych po nich zni- 
sssczeń, ale mimo to Związek Ra 
dziecki poszczycić się może wiel 
kiimi osiągnięciami. Dziś po­
siada nie tylko wysoce rozwi­
nięty przemysł, ale także boga, 
ty dorobek w dziedzinie nauki 
i kultury.

Na zakończenie przemówie­
nia prof. dr. Mitin mówił o prze 
jawach przyjaźni dla Zw, Ra­
dzieckiego, jakie zauważyła de 
legać ja podczas spotkań z ro­
botnikami i pracownikami róż­
nych polskich zakładów’ pracy.

Z kolei znany radziecki dzia 
lacz rewolucyjny Gubelman o- 
raz pracownicy zakł. H. Cegiel­
skiego — Stokowski i Biczel 
opowiedzieli zebranym o prze­
biegu Rewolucji Październiko­
wej i swych przeżyciach w tym 
okresie, po czym przewodniczą - 
cy delegacji prof. Mitin wrę­
czył upominki dla Komitetu Za 
kładowego PZPR i Klubu Fa­
brycznego. Znajdują się wśród 
nićh płaskorzeźba Lenina i pły 
ta z nagranym przemówieniem 
Lenina oraz książki o życiu w 
Zw. Radzieckim.

Spotkanie zamieniło się w ma 
nifestację przyjaźni polsko-ra 
dzieckiei. Po południu radziec­
cy rewolucjoniści byli podejmo­
wani nrzez kierownictwo KW i 
KM Partii. (L)
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Komunikat o plenum Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego

Siły zbrojne Związku Ra­
dzieckiego, które odniosły 
epokowe zwycięstwo w wiel­
kiej wojnie narodowej, sta­
nęły na wysokości swych za­
dań i z honorem dowiodły, iż 
godne są miłości i zaufania 
narodów’ ZSRR.

W latach powojennych dzię 
ki trosce partii komunistycz-

Podczas pobytu, w Poznaniu 
goście radzieccy zapoznali się 
z zabytkami naszego miasta. 
Na zdjęciu: widzimy ich przed 

gmach em uniwersy te tu.

Wczoraj wieczorem
w Poznaniu

Być może, że raiałem nad­
zwyczajne szczęście, lecz wy- 
daje mi się, że przed „Arka­
dią” wyznaczyły wczoraj wie­
czorem spotkania swoim sym­
patiom wszystkie najładniejsze 
mieszkanki Poznania. Aż zaz­
drość brała, kiedy przychodzi­
ły na spotkanie j to o dziwo 
punktualnie, czasem tylko z 
kilkuminutowym opóźnieniem, 
pytając ze zdziwionym wyra­
zem twarzy: — Co już tak póź­
no? „Zawodziły” natomiast bar 
dzo rzadko, choć bywało i od­
wrotnie. Wtedy człowiek prze­
klinał w duchu reporterski dy­
żur i... wrodzoną nieśmiałość.

Tak, ale spotkanie to jeszcze 
nie wszystko. Gdzie tu spę­
dzić sobotni wieczór? W „ple­
ner” nie można — za zimno. 
Kina srają, poza małymi wy­
jątkami. repertuar powtórko­
wy. Pozostaje więc zatłoczona 
kawiarnia.

Późnym wieczorem nierzadko 
można spotkać idące ulicą, 
przytulone do siebie psry. C.zy 
wieczór się udał? Nie, lepiej 
nie pytać. PstH! nie wolno 
przeszkadzać. Lepiej odejdźmy.

nej i rządu radzieckiego, w 
oparciu o ogólny rozwój go­
spodarki narodowej naszego 
kraju, wielkie sukcesy w roz­
woju przemysłu ciężkiego, 
nauki i techniki, siły zbrojne 
ZSRR osiągnęły nowy, wyż­
szy szczebel rozwoju; są one 
wyposażone -we wszystkie ro­
dzaje nowroczesnego sprzętu 
bojowego i broni, w tym w 
broń atomową i termojądro­
wą oraz rakietowy sprzęt 
techniczny. Stan polityczno- 
moralny wojsk jest na wyso­
kim poziomie. Kadry dowód­
ców i kadry polityczne armii 
i marynarki są bezgranicznie 
wierne swemu narodowi, oj­
czyźnie radzieckiej i partii 
komunistycznej.

Skomplikowana sytuacja 
międzynarodowa, wyścig zbro 
jeń w głównych krajach ka­
pitalistycznych, interesy o- 
brony naszej ojczyzny wyma­
gają od .dowódców, organów 
politycznych i organizacji 
partyjnych dalszego stałego 
doskonalenia bojowej goto­
wości wojsk, umacniania dys­
cypliny wojskowej wśród 
składu osobowego, wychowy­
wania go w duchu wierności 
wobec ojczyzny i partii ko­
munistycznej oraz troski o 
zaspokojenie duchownych i

DELEGACJA BURMY 
na Śląsku

Bawiąca w Polsce na zaprosze­
nie rządn PRL delegacja Tządowa 
Unii Burmańskiej przybyła 2 bm. 
z Krakowa na Śląsk.

PRZĘDZA Z AMERYKAŃSKIEJ 
BAWEŁNY

W Zakładach Przemysłu Baweł­
nianego im. 22 Lipca w Dzierżo­
niowie podjęto produkcję przędzy 
z bawełny dostarczanej ze Stanów 
Zjednoczonych.

„SANTA ANDRE"
POLSKI TRAMP DLA BRAZYLII

Z pochylni Stoczni Gdańskiej 
spłynął na wodę kadłub drugiego 
trampa o nośności 5 tys. ton, bu­
dowanego dla armatora brazylij­
skiego. Statek otrzymał nazwę — 
„Santa Andre”.

1669 IZB MIESZKALNYCH Z BIUR

W woj. zielonogórskim przepro 
wadzono w br. na szeroką skalę 
tzw. akcję ścieśniania biur i urzę 
dów. Dotychczas zdołano wygos­
podarować 1.669 izb na mieszka­
nia.

2»0 KILOGRAMOWY DZIK
Szczęście dopisało myśliwym po 

lująeym w- lasach bogucickich ko­
ło Pińczowa. Na polowaniu ubito 
tu 2fl(ł-kiłogramowego dzika oraz 
10 lisów.

Plan budowy 
wyrzutni rakietowych 
w NRF

BERLIN (PAP)

Dowódca 3 okręgu wojsko­
wego Niemiec zachodnich, 
gen. Schimpf, przemawiając 
na konferencji prasowej w 
Dusseldorfie przedstawił plan 
utworzenia w północnej Nad­
renii-Westfalii wyrzutni bro­
ni rakietowej, w tym poci­
sków z głowicą atomową.

HaSfted 105510

materialnych potrzeb żołnie­
rzy.

Plenum KC KPZR uważa, że 
w rozwiązywaniu tych proble­
mów szczególnie doniosłe zna- 
znaczenie ma dalsze uprawnie­
nie pracy partyjno - politycz­
nej w armii radzieckiej i ma-

(Ciąg dalszy na str. 5)

W poniedziałek 
posiedzenie

Ratiy Esonofflsozflaj

WARSZAWA (PAP)
4 bm. po przeszło 3-mie- 

sięeznej przerwie Rada Eko­
nomiczna przy Radzie Mini­
strów zbiera się na swe VI 
zebranie plenarne.

Ustalony już porządek ob­
rad przewiduje między inny­
mi;

— informację Prezydium 
Rady Ekonomicznej w spra­
wie realizacji zmian modelu 
gospodarczego;

— tezy w sprawie zasad 
kształtowania cen oraz w 
sprawie reformy ich układu;

— informację o działalno­
ści przedsiębiorstw ekspery­
mentujących.

Chińscy fizycy
laureatami Nobla

SZTOKHOLM (PAP)
Akademia Nauk w Sztokhol 

mie przyznała tegoroczną na­
grodę Nobla w dziedzinie fi­
zyki dwom uczonym chińskim, 
pracującym w Stanach Zjed­
noczonych — doktorowi Li 
Czeng-tao oraz doktorowi Jang 
Czen-ning.

Obaj uczeni, fizycy-nukleo- 
nicy są znani w świecie nauko 
wym z badań nad zasadą pa­
rzystości, które doprowadzały 
do niezwykle doniosłych od­
kryć w dziedzinie cząstek ele­
mentarnych.

Krótko
Koledzy depeszowcy zaznaczyli, że dziś konkurs musi być 

na, krotko, bo inaczej sami to zrobią. Nie chcąc stwarzać 
im dodatkowych kłopotów, żegnamy uczestników konkursu 
do wtoricu, tj. do dnia, w którym zamieścimy ostatnią ry­
cinę, konkursu.

W tym samym numerze podamy nazwiska 5 zwycięzców 
małego konkursu z błędami.

KUPON
UPRAWNIAJĄCY DO UDZIAŁU W WIELKIM 

KONKURSIE.

Imię i nazwisko ...................................

Adres:............................. . .

Mao Tse-tung
przybył 

do Moskwy
MOSKWA (PAP)
W sobotę po południu przy 

była do Moskwy samolotem 
„Tu-104“ delegacja Chińskiej 
Republiki Ludowej z prze­
wodniczącym ChRL Mao Tse- 
tungiem na czele.

Na lotnisku we Wnukowie 
gości duńskich powitali mię­
dzy innymi; N. A. Bułganin 
i N. S. Chruszczów.

Po opuszczeniu samolotu 
Mao Tse-tung wygłosił prze­
mówienie, w którym stwier­
dził między innymi:

„Rocznica Rewolucji Październi­
kowej — to święto wielkiego zwy­
cięstwa narodu radzieckiego, a 
także święto wielkiego zwycięstwa 
proletariatu, mas pracujących i 
wszystkich uciskanych narodów 
całego świata. Zwycięstwo' to, od­
niesione 40 lat temu przez naród 
radziecki pod kierownictwem wiel 
kiego Lenina i wielkiej Komuni­
stycznej Partii Związku Radziec­
kiego, zapoczątkowało nową erę 
w historii ludzkości.

Dzięki Rewolucji Październiko­
wej naród • chiński znalazł drogę 
do ostatecznego wyzwolenia, do 
rozkwitu i potęgi. We wszystkich 
swych sprawach naród chiński 
spotyka się z ogromną sympatią 
i korzysta z wspaniałomyślnej po­
mocy narodu radzieckiego. Wspól­
na walka zespoliła narody obu na­
szych krajów w braterskim soju­
szu. Nie ma takich sił na świecie, 
które mogłyby nas rozłączyć."

Brytyjski
reaktor atomowy
zniszczony!

LONDYN (PAP)
Brytyjski premier Macmil- 

Ian — donosi londyński dzień, 
nik konserwatywny „Daily 
Express“ — ma wkrótce po­
dać do publicznej wiadomo­
ści, że jeden z dwóch reakto­
rów wytwórni plutonu w 
Windscale uległ całkowitemu 
zniszczeniu wskutek niefa­
chowej obsługi.

W „Daily £xpress“ czyta­
my, że zbudowany kosztem 
trzech milionów funtów szter 
iingów reaktor, który produ­
kował materiały rozszczepial­
ne dla brom atomowej, uległ 
całkowitemu zniszczeniu, 
gdyż personel kierowniczy 
nie miał dostatecznych kwa­
lifikacji.. Pracownicy ci nie 
mogli przedsięwziąć właści­
wych środków, gdy nastąpiło 
nadmierne nagrzanie reak­
tora.

Sukces górników
KATOWICE (PAP) 
Trwająca do ostatniej

chwili października walka o 
wykonanie miesięcznego pla­
nu produkcji w przemyśle wę 
glowyni, uwieńczona została 
sukcesem. W ostatnim dniu 
miesiąca górnicy kopalń wę­
gla wykonali swój plan dzien­
ny i wydobyli dodatkowo bra 
kujących do planu miesięcz­
nego 30 500 ton węgla.



Mówi
Eugeniusz Papliński

17 stycznia 195-5 roku po­
wstał w .Warszawie Polski Ze­
spół Tańca. Jego dyrektorem i 
kierownikiem artystycznym zo 
stał Eugeniusz Papliński, do­
skonały choreograf j organiza­
tor. Po niedługim, bo zaledwie 
6-miesięcznym, okresie przygo 
towawzym zespół wystąpił po 
raz pierwszy przed publiczno­
ścią. 44 młodych tancerzy i 
tancerek z miejsca podbiło ser­
ca -widzów i zdobyło uznanie 
krytyków. Od tego pierwszego 
występu minęły przeszło dwa la 
ta. Zespół występował w tym 
czasie 150 razy.

Poprosiliśmy dyr. Paplińskie 
go, aby opowiedział czytelni­
kom „Głosu” o pracy Polskie­
go Zespołu Tańca.

— Zacznę może od przedsta­
wienia moich współpracowni­
ków. Od założenia zespołu pra 
cuje ze mną choreograf i peda 
gog p. Miła Kołpikówna. Or­
kiestrą dyryguje Władysław 
Kaibalewski. Natomiast opra­
wę plastyczną opracowuje nam 
prof. Jan Marcin Szancer.

— O ile sobie przypominam, 
pracował Pan przez pewien 
cztas w Operze im. St. Moniusz 
ki w Poznaniu.

— Tak, pracowałem w Poz­
naniu w sezonie 1949/50 r. Kie 
rowalem wtenczas baletem Ope 
ry. Później przeszedłem do 
^Mazowsza“. W Poznaniu pra 
cowało mi się bardzo dobrze, 
do dziś wspominam ten okres. 
Mam tu wielu przyjaciół. No, 
ale odbiegliśmy od tematu, 
miałem przecież mówić o ze­
spole...

Byliśmy w Czechosłowacji, 
NRD, ZSRR i Jugosławii. 
Wiem, że zapyta pan o naraże­
nia.. Odpouńem od razu, Wszę­
dzie przyjmowano nasze wystę 
py bardzo serdecznie, wszędzie 
otrzymaliśmy „dobrą prasę“. 
Jednak najmilsze wspomnienia 
wywieźliśmy z Jugosławii. Prze 
miła publiczność, niezwykle go 
race przy jęcie. Krytykom ju­
gosłowiańskim bardzo podoba­
ły się nasze tańce ludowe.sPod 
kreślaii w nich połączenie fol­
kloru z dyscypliną tańca kla­
sycznego.

— A gdzie najchętniej wy- 
pfeęfpujecie w kraju?

— W małych miasteczkach 
prowincjonalnych. Jest tam mi 
ła i często bardziej wymagają­
ca. publiczność aniżeli w wiel­
kich osiedlach. Nasze- premie­
ry odbywają się zawsze w któ­
rymś z małych miast.

— Czy wybieracie się znowu 
granicę?

— Tak. Mamy wyjechać w 
przyszłym roku, do Bułgarii, 
Rumunii oraz krajów skandy- 
Stawskich.

— A więc — powodzenia!
Rormawlał:

Mirosław IDZIOREK

Pojazd
sprzed trzech tys. lat

Na brzegu jeziora Sewan w 
'Armeńskiej SUR uczestnicy 
ekspedycji archeologicznej na­
trafili na prastary rydwan. 
Pojazd ten o wysokości 2 
metrów wykonany został z 
drzewa, bez użycia gwoździ, 
pokryty oplecionką z prętów. 
Zdaniem archeologów, ryd­
wan pochodzi z XII — XI 
wieku przed naszą erą, a więc 
liczy sobie 3 tysiące lat-

(PAP)

INTRONIZACJA 
NOWEGO AGI KHANA 

W Dar-es-Salam (Tanga­
nika) odbyła się uroczy­
stość intronizacji 49 imama 
Izmaelitów — wnuka zmar­
łego Agi Khama — Karima. 
Oto nowy imam w pięknej 
szacie haftowanej złotem.

CAP

CAF

Stolica Kraju Rad kończy 
już gorączkowe przygotowania 
do wielkiego święta 40-lecia 
rewolucji. Liczne stare i nowe 
hotele, wille rządowe i pałacy­
ki są gotowe do przyjęcia ol­
brzymiej ilości gości zagranicz 
nych- których zjazd już się roz 
począł. Od przeszło tygodnia 
przebywają już w Moskwie de 
legaci klasy robotniczej Indii, 
Cejlonu, Urugwaju, Chile, Sy­
rii, Meksyku, Kolumbii, Brązy 
lii, Kuby i Indonezji. Są to za 
proszeni na Święto Rewolucji

greśu Zw. Zaw., który odbył się 
niedawno w Lipsku. W ciągu 
ostatnich dwóch dni przybyły 
do Moskwy delegacje stowarzy 
szenia „Japonia — ZSRR”, to­
warzystwa przyjaźni irańsko - 
radzieckiej, stowarzyszeń przy 
jaźni z ZSRR — Indonezji, I- 
zraela i Sudanu. Spodziewany 
jest przyjazd grupy działaczy 
kulturalnych z Abisynii, Dziś 
przybywać zaczynają oficjalne 
delegacje państw obozu socjali 
stycznego i partii komunistycz 
nych z całego świata. Wczoraj 
w późnych godzinach wieczor­
nych przybył prezydent — Ho 
Chi T^inh na czele delegacji 
wietnamskiej, a dziś entuzja-POLSKI ZESPÓŁ TAŃCA

Redakcja nasza otrzymała list od Polaka z Belgii, 
p. tg. Marcinkowskiego, wraz z załączonym doń arty­
kułem.

Poniżej drukujemy list i spostrzeżenia naszego Czy­
telnika in extenso.
Szanowny Panie Redaktorze!
Pozwalam sobie przesłać do 

Redakcji „Głos Wielkopol­
ski” krótki opis mego pobytu 
w Polsce i proszę, o ile to jest 
możliwe, o umieszczenie w 
dzienniku.

Również proszę jeśli będzie 
można, przysyłać mi „Głos 
Wielkopolski” na mój adres 
pod opaską, gdyż bawiąc w 
Polsce czytałem tę gazetę i 
bardzo mi się podobała.

W miejsce zlikwidowanych 
w czasie okupacji cmentarzy 
w Poznaniu powstają tzw. 
cmentarze regionałne. Jeden 
z nich jest już czynny na Głów 
nej, a następne powstają na 
Golęcinie i Junikowie.* * *

W ostatniej wojnie zginęło 
około 30 milionów ludzi, w tym 
około 7 min. obywateli ZSRR 
i blisko 6 min. Polaków.# * *

Piłkarze Warty są coraz bli­
żej tytułu mistrza Polski. W 
ostatnim meczu drużyna zielo­
nych pokonała AKS 4:1. Przed 
meczem odbyło się uroczyste 
wręczenie upominku Kaźmier- 
czakowi, z okazji rozegrania 
200 meczu w pierwszej druży­
nie. • * *

3 listopada radio londyńskie 
ogłosiło komunikat, z którego 
wynika, że na jednym z lot­
nisk brytyjskich wylądował 
Stanisław Mikołajczyk. Przed­
stawiciel Ministerstwa Lotni­
ctwa oświadczył, że Mikołaj­
czyk przyleciał z Niemiec spe­
cjalnym samolotem należącym 
do lotnictwa królewskiego.

* * *
Władze jugosłowiańskie we­

zwały do opuszczenia Jugosła­
wii korespondenta „New York 
Times" — Brandla za przeka­
zywanie swemu pismu fałszy­
wych i oszczerczych wiadomo­
ści.

O ile artykuł, który posy­
łam, nadaj e się do zamiesz­
czenia, to proszę o wysłanie 
dziennika również do więzie­
nia w Rawiczu, oraz na adres 
brata mego pod: Marcinkow­
ski Fr., Gołaszyn 29, pta Bo­
janowo, pow. Rawicz.

Należność za przysłany mi 
dziennik oraz koszty związa­
ne z posłaniem dziennika do 
Rawicza i brata mego wyślę 
po otrzymaniu wiadomości 
ile i jak mam wysłać.

W nadziei, iż Pan Redaktor 
mej prośbie zadość .uczyni, 
z góry dziękuję oraz łączę 
wyrazy prawdziwego szacun­
ku i poważania.

(—) Marcinkowski Ig.
&

Przez cały okres mego 
30-letniego pobytu za grani­
cą, życzeniem moim zawsze
było odwiedzić brata i siostry, żyć w takiej Polsce, jaka by 
którzy często zapraszali mnie, ła przed rokiem 1939. Powie 
aby ich odwiedzić i przeko­
nać się o życiu i zaszłych 
zmianach w Polsce.

Moje życzenie nie mogło 
być wcześniej zrealizowane,
gdyż ulegałem ciągłym pod­
szeptom łudzi, którzy mówili, 
że „jak pojedźiesz tam to cię 
zamkną do obozu pracy przy­
musowej, a gdybyś wrócił,, to 
Belgia cię wydali”, słyszałem 
też wiele innych niesłusznych 
powiedzeń o Polsce.

W tym roku nie zwracałem 
uwagi na wypowiedzi iudzi, 
którzy może nie świadomie, 
ale z namowy „góry” sana­
cyjnej — blamowali honor 
Polski. Postanowiłem kiero­
wać się własnym rozsądkiem
ł. i ,się do kraju na sztaty pracy, różne gry towa- 
Si mo tygodniowy pobyt rzyskie, dla wierzących —
wraz z zoną i córką. kaplica, z krewnymi mają

zona nigdy Ojczyzny nie możność widzenia się. Na ogół 
widziała (gdyż urodziła się w wyczuwało się przyjemną at-
Niemczech) a jej pragnie­
niem było poznać Polskę, o 
której słyszała dużo złego i 
dobrego. Przez cały czas po­
dłoży byliśmy podnieceni 
momentem dojazdu do ziemi 
polskiej i nie mogliśmy się 
doczekać kiedy nareszeie do- 
jedziemy do naszych rodzin.

Na widok grzecznych i u- 
przejmych polskich urzędni­
ków celnych poczuliśmy się 
zupełnie swobodnie, bo zda­
waliśmy sobie sprawę, że je­
steśmy już na ziemi polskiej.
Spotkanie z rodziną było bar 
azo wzruszające. Mój pobyt w 
Polsce był zupełnie inny — 
nie taki, jakiego życzyli mi 
niektórzy Polacy w Belgii, 
gdyż mnie nie zamknięto i 
mogłem pojechać gdzie mia­
łem życzenie.

Podczas mego pobytu w 
Polsce zdążyłem zwiedzić 
szereg miast, jak Warszawę,
Kraków, Katowice, Oświęcim, oczach, ze 
Opole i wiele innych. Prze- gnaliśmy 
bywałeiń również i na wsiach.
W różnych miastach zauwa­
żyłem ogromny wysiłek pol­
skiego ludu w odbudowie ca­
łego kraju. Widać to na pod-

(Telefonem od specjalnego wysłannika AP1)
Moskwa, 2 listopada stycznie witany Mao Tse-tung 

na czele delegacji chińskiej.
Na miejscu są już korespon­

denci pism z całej niemal kuli 
ziemskiej. Dziennikarze, szcze­
gólnie ci z krajów zachodnich, 
uzbrojeni często w przemyślną 
aparaturę do zdjęć fotograficz 
nych i filmowych, spodziewa­
ją się wielkich atrakcji pod­
czas defilady wojskowej. Tym 
czasem krążą po mieście cieką 
wi każdej nowej budowy, każ­
dego nowego zjawiska w życiu 
wielkiej stolicy. A zjawisk 
tych jest niemało. Moskwa 
dołożyła wiele starań i trudu,

Październikowej do Moskwy u aby godnie powitać święto 40- 
czestnicy IV Światowego Kon- iecia swego nowego życia.

stawie odbudowującej się 
Warszawy, jak również po­
wstałego wielkiego kombina­
tu hutniczego w okolicy Kra­
kowa (Nowej Huty) wraz z 
osiedlem mieszkaniowym ja­
ko nowym miastem; podob­
nie można powiedzieć i o in­
nych rozwijających się ośrod­
kach przemysłowych.

W województwie poznań­
skim miałem możność zwie­
dzenia kilkunastu wsi w po­
wiecie leszczyńskim, rawic- 
kim i gostyńskim. Na pod­
stawie rozmów z ludźmi mej 
rodzinnej wioski Czarkowo, 
pow. Gostyń, doszedłem do 
przekonania, że ludzie ci żyją 
dużo swobodniej niż kiedyś, 
kiedy ja z nimi pracowałem. 
Tak zwane koszary dworskie, 
które służyły ludziom \ za 
mieszkanie, w których każda 
rodzina miała jedną izbę i 
komorę, są stopniowo likwi­
dowane, a buduje się dla lu­
dzi czteroizbowe domki. 
Wszyscy mieszkańcy tej wio­
ski twierdzili, że nie chCieliby

dzieli, że nareszcie pracują 
dla siebie a nie dla „panów 
wielmożnych”.

Przy okazji z ciekawości 
wstąpiłem do słynnego wię­
zienia w Rawiczu. Miałem 
możność sam osobiście roz­
mawiać z naczelnikiem, z do­
zorcami i z samymi więźnia­
mi. Pan naczelnik, który do­
szedł do tego stanowiska, po­
chodzi z ludzi pracy, toteż ma 
właściwy stosunek do swych 
podwładnych a w zamian cie 
szy się odpowiednim szacun­
kiem. Więźniowie wypowua- 
daii się, że jedzenie otrzymu­
ją dobre, cały personel usto­
sunkowuje się do nich nale­
życie, mają biblioteki, war-

mosłerę, chociaż zrozumiale, 
że przeoywać w więzieniu nie 
jest czymś zbyt przyjemnym.

Gdy żegnałem się z perso­
nelem i więźniami spotkała 
mnie miła niespodzianka: oto 
ofiarowano mi kilka miłych 
i wspaniałych upominków 
wyrzeźbionych w drzewie 
przez więźniów, za które ser­
decznie jeszcze raz dziękuję 
Pani. Naczelnikowi oraz 
wszystkim tym, którzy przy­
czynili się do umożliwienia 
mi zwiedzenia więzienia.

Zbliżał się szybko koniec 
przyjemnego pobytu w Pol­
sce, starałem się jak najwię­
cej zwiedzić i zobaczyć, aby 
móc po przyj eżdzie do Belgii 
opowiedzieć rodakom swe 
spostrzeżenia, co też pragnę 
uczynić pisząc powyższy krót­
ki opis mych przeżyć z.ziemi 
ojczystej, którą ze łzajni w 

wzruszeniem że- 
do następnych

odwiedzin.
(—) Marcinkowski Ig. 
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Rewolucja Październikowa 
przyniosła radykalny zwrot w 
rozwoju miasta. Znika z roku 
na rok stara Moskwa z lat 
przedrewolucyjnych, rodzi się, 
rośnie, potężnieje nowa socja­
listyczna stolica. Rzuca się to 
szczególnie w oczy na krań­
cach miasta. Tam na dawnych 
pustkowiach powstały liczne 
nowe, bogate w zieleń dzielni­
ce, zbudowano tysiące nowych 
wielkich bloków mieszkalnych, 
w których w ciągu ostatnich 
tylko dwóch lat — pół miliona 
mieszkańców stolicy ZSRR o- 
trzymało nowe mieszkania.

Dziś, cała Moskwa przybiera 
odświętny wygląd. Na gma­
chach miasta rozwieszane są de 
koracje, .a zapalają się nowe 
barwne neony i miliony lam­
pek. Teatry i kina rozpoczęły 
już wielki festiwal nowych 
sztuk i filmów zwilża­
nych tematycznie z Paździer 
nikiem. Imponujące wraże­
nie wywiera wystawa książ­
ki radzieckiej. Wprost o- 
szałamia liczba 20 miliardów 
książek, które ukazały się w 
ciągu 40 lat w Związku Ra­
dzieckim w 124 językach naro­
dów ZSRR i świata.

Na ulicach miasta pojawiły 
się nowe radzieckie skutery - 
zwinne, zgrabne i dość szyb­
kie. Wśród tysięcy samocho­
dów zalewających ulice coraz 
częściej spotyka się najnowszy 
typ samochodu radzieckiego — 
„Wołga” o kształcie dorównu­
jącym tak podziwianym u nds 
nowoczesnym samochodom za­
chodnim. Domy towarowe i 
sklepy miasta są pełne żywno­
ści oraz towarów przemysło­
wych. Dokonują one olbrzy­
mich obrotów. Przyjemną nie­
spodzianką świąteczną dla lud 
ności była dokonana w dniu 1 
listopada zniżka cen na mięso 
wieprzowe, tłuszcze zwierzęce, 
drób, konserwy mięsne, wędli­
ny i dania mięsne w restaura­
cjach.

Dzisiejsza prasa poranna 
przynosi jeszcze jedną dobrą 
wiadomość — dekret Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
o szerokiej amnestii z okazji 
40 rocznicy Rewolucji Paździer 
r.ikowej. Obejmuje ona całko­
wite darowanie kary dla osób 
skazanych na okres do 3 lat 
oraz dla kobiet liczących 
ponad 55 lat i mężczyzn mają 
cych ponad 60 lat, niezależnie 
od wysokości wyroku. Do poło 
wy zmniejszone zostały więk­
sze wyroki. Darowana też jest 
dodatkowa kara zesłania do od 
dalonych, miejscowości.

Gustaw BUTLOW

Dom Mody „Gallu#" w War­
szawie urządził pokaz najmod­
niejszych modeli na sezon 

jesienno-zimowy.
Na zdjęciu: Suknia popołud­

niowa.
CAF — Fot. Kubiak

POZNAMfKIEJ PBAS¥
„Tygodnik Zachodni"
P(olskie) K(oleje) P(łacące) —- 

tale określa Wojciech Tyblew- 
ski nasze PKP. Kolej są zaco­
fane technicznie i przerażająco 
nie doinwestowane. Wprawdzie 
przewozy pasażerskie i towa­
rowe z roku na rok szybko 
rosną, ale są to tylko sukcesy 
organizacyjne, z których nie 
ma powodu zbytnio się cieszyć. 
Osiąga się je przecież m. in. 
rzadko na świecie spotykanym 
tłokiem w wagonach. Najgo­
rzej jednak z drobnicą. W bież, 
roku PKP nie będą mogły 
przewieźć blisko 4 min. ton 
zgłoszonej masy towarowej. 
Dzieje się tak dlatego, że ta­
ryfa przewozowa jest wybitnie 
nieżyciowa. Dla przykładu: 
przewiezienie I tony ziemnia­
ków na odległość 230 km ko­
sztowało w 1936 roku 14,60 zł, 
w 1956 zaś 14,80 zł, buraków 
cukrowych odpowiednio 16,60 
zł i 15,60 zł, węgla kamiennego 
19,60 zł i 12,80 zł. Nic więc 
dziwnego, że nikt się nie liczy 
z kosztami i wozi czy potrzeba 
czy nie.

Autor konkluduje: „Dzielę 
ten problem na dwa działy — 
po pierwsze chodzi o to, by zre­
formować nieekonomiczną ta­
ryfę; po drugie chodzi o to, by 
wyeliminować zbędne przewo­
zy. Jedno z drugim jest nie­
rozerwalnie związane. Jedynie 
rachunek ekonomiczny może 
zmusić klientów kolei do za­
opatrywania się w surowce i 
materiały ze źródeł najbliż­
szych.

Jest rzeczą niewątpliwą, że 
zreformowanie taryfy kolejo­
wej musi łączyć się ze zrefor­
mowaniem taryfy samochodo­
wej i wodnej”.

Jednakże zdarzył się Tyblew 
skiemu passus, którego nie mo­
gę pominąć. Pisze on bowiem 
tak: „Reporterzy setek pol­
skich gazet i tygodników pi­
sali już bodaj o wszystkim. 
Ale PKP została nietknięta. 
Moje skromne pióro na pewno 
nie przerąbie wielkiego gąszcza 
problemów i dziwnych para­
doksów”.

Otóż jest to po prostu nie­
prawda. Wielokrotnie pisał o 
sprawach transportu rw ogóle 
i PKP np. „Głos Wielkopolski”; 
pamiętamy cykl wnikliwych 
artykułów „Życia Warszawy” 
na ten temat; pisały o PKP 
chyba wszystkie te „setki gazet 
i tygodników”.

Jak więc widać, pióro sza­
nownego autora wcale nie jest 
takie skromne...

„Wyboje"
Ryszard Fitz w artykule 

„Problemy władzy” zajmuje 
się radami narodowymi w obli­
czu wyborów. Przypomina 
grzechy główne dotychczaso­
wej praktyki obecnego przed­
stawicielskiego systemu wła­
dzy, która w wyniku najbliż­
szych wyborów powinna być 
oczywiście lepsza.

„Wydaje się — pL-e Fitz 
najogólniej rzecz biorąc, że w 
tym celu należy przyznać se­
sjom rad niektóre atrybuty 
parlamentu, decydowanie o naj 
istotniejszych sprawach gospo 
darczych i społecznych, spra­
wowanie władzy prawotwór 
czej, powoływanie i odwoływa- 
nie organów wykonawczych 
(prezydiów) i sprawowanie nad 
nimi kontroli oraz ustalanie 
polityki swego regionu, obo­
wiązującej posłów w Sejmie.”

Ale i Fitz okazuje się w koń­
cu drugim po Tyblewskim „od- 
krywaczem Ameryki” (pomi­
jam tu, rzecz jasna, sprawę traf 
ności wielu argumentów jed 
nego i drugiego), przynajmniej 
na terenie Poznania. Stwierdza 
bowiem kategorycznie, że choć 
„dziennikarze poznańscy — w 
ostatnim czasie zwłaszcza - 
rozpoczęli prawdziwą piel 
grzymkę do przewodniczących 
to „prasa (poznańska — M. S.) 
przynosi — jako owoc owych 
wędrówek dziennikarskich 
tylko fragmentaryczne wiado­
mości i suche notatki.”

Nie wiem czy Fitz ostatni 
rzeczywiście odkrywał Amery 
kę (oczywiście „jako pierwszy” 
ale jeśli tak, to po powroci 
należało jednak nieco poczy 
tac. nim się palnie takie głup 
stwo.

W ogóle aż się prosi napisać 
pod adresem wielu krewkich 
publicystów: więcej skromno­
ści, koledzy.

Opracował M. S.



Kilka słów 
o autorze 

„Lorda Jima
•ifl/j/jąfc/cowa to postać w dzie 
»'» jach literatury ów Polak 

piszący po angielsku, oryginał 
ny, niemal nieprawdopodobny 
przykład zrośnięcia się artysty 
cudzoziemskiego pochodzenia z 
kulturą bardzo ekskluzywnego 
u> swych obyczajach i trady­
cjach narodu; wyjątkowa rów 
nież jego twórczość, zamyka­
jąca się pozornie w ciasnych 
granicach „morskiego tematu", 
lecz w istocie wykraczająca da 
leko poza nie, stanowiąca je­
dyny w swoim rodzaju nie tyl­
ko artystyczny, lecz, przede 
wszystkim, moralny doku 
ment epoki, świadectwo dwu­
dziestego wieku.

Zapewne, można utwory 
Conrada odczytywać jako wy­
sokie, może najwyższe, osią­
gnięcia artystyczne w zakre­
sie literatury marynistycznej i 
egzotycznej, zaspokajającej 
marzenia i tęsknoty wspólne 
dla bodaj wszystkich miłośni­
ków książek. Conrad materiał 
do swych opowieści z dalekich 
lądów » mórz czerpał przecież 
z pierwszej ręki, z własnych 
przeżyć lub ze wspomnień tych, 
których napotkał w barwnej, 
marynarskiej części swego ży­
cia. Nie ma bodaj narodu o tak 
bogatych, historycznych i kul­
turalnych tradycjach marskich, 
jak Anglia; otóż rzecz zastana 
wiająca, że w tej drugiej ojczyź 
nie Conrada, w tysiącach tak. 
fachowych, jak i zupełnie laic­
kich, pochodzących od tzw. 
„szarych" czytelników, opi­
niach i komentarzach, dotyczą­
cych najdrobniejszych realiów 
twórczości autora „Ocalenia", 
nie podważono nigdy jej auten­
tyzmu. Przeciwnie: podkreśla­
no zawsze jego drobiazgową, 
wręcz faktograficzną wia r o- 
godność. W takiej sytuacji 
tym większe znaczenie mają 
słowa wypowiedziane przez 
jednego z brytyjskich kryty­
ków, że dopiero Conrad poka­
zał Anglikom morze, jego 
wstrząsającą potęgę, i drama­
tyczne piękno.

W setną rocznicę 
urodzin

Lektura książek Conrada po 
zostawia jednak w pamięci i 
wyobraźni czytelników nie tyle 
rzadkiej zresztą piękności mor 
sicie pejzaże, ile bohaterów ry­
sowanych przez autora „Smu­
gi cienia" z pasją moralisty 
dramatycznych konfliktów. Kon 
flikty przedstawione przez Con 
rada nie tyle różnią ludzi mię 
dzy sobą, ile kłócą ich we­
wnętrznie, wtrącają ich w cią 
gnący się nieraz przez całą 
książkę, lecz bynajmniej nie- 
nudny spór z własnym sumie­
niem, z przyjmowanym przez 
siebie światopoglądem, obycza­
jowością, etyką. Conrad, nie 
lekceważąc bynajmniej brzydo 
ty i brudu przedstawianej rze­
czywistości, broni jednak ze 
wzruszającym uporem pozy­
tywnych moralnie, może nie­
raz aż zbyt optymistycznie 
traktowanych motorolo i prze­
słanek ludzkiej działalności, 
zwycięstwa dobra nad złem, 
prawdy nad kłamstwem.

Ta, wysokiej próby ideowa i 
moralna tendencja, widoczna 
w utworach Conrada, stanowi 
też element najchętniej przej­
mowany i kultywowany przez 
współczesnych pisarzy angiel­
skich, otwarcie nieraz przy­
znających się do długu, jaki 
w, tej materii zaciągnęli wo­
bec autora „Lorda Jima". Z 
książek Conrada, czerpali i 
czerpią natchnienie do wielu 
własnych utworów Graham 
Greene i Enelyn Waugh, za­
wdzięcza im również wiele nie­
mal każdy z wybitniejszych, 
prozaików amerykańskich i za 
chodnio-europejskich. Owa 
„Conradowska, nuta" dźwięczą­
ca coraz silniej we współczes­
nej literaturze świata wiąże się 
jednak jak na jściślej, o czym się 
często zapomina, właśnie z pal 
skością autora „W oczach Za­
chodu", z wyniesioną przezeń, 
do czego sam się kilkakrotnie 
przyznał, z naszej kultury wra 
żliwością na, moralne motywy 
czynów ludzkich, na etyczne 
kryteria w ocenie historii i 
człowieka. Owa, najbardziej 
głęboko i zasadniczo pojęta poi 
skość twórczości i działalno­
ści pisarskiej Conrada nada,je 
też wyjątkową rangę i wartość 
jubileuszowi (obecnie przypada 
100 rocznica jego urodzin), wy 
hraczającą daleko poza kon­
wencjonalne granice zbyt po­
wszednich i zdewaiuowanych u 
nas rocznicowych imprez i ob­
chodów

Zbigniew PĘDZIŃSKI

PAMIĘCI
zasłużonych Poznaniowi

Zupański, Palacz, Gąsior owaki to nazwiska znane każ­
demu poznaniakowi. Mało Jednak mieszkańców naszego 
miasta wie, że prochy tych zasłużonych ludzi spoczy­
wają na starym cmentarzu św. Marcina przy ul. Towa­
rowej. Cmeptarz św. Marcina, leżący przecież w sa­
mym śródmieściu Poznania, mało jest znany i prawie 
przez nikogo nie odwiedzany. Toteż z okazji Święta 
Umarłych warto poświęcić kalka słów pamięci ludzi, 
którzy tam spoczywają.

Idziemy główną drogą w kie blica 
runku krzyża. Po lewej stro­
nie widzimy grób Edmunda 
Całliera (ur. 1833, zm- 1893 r.).
Był on żołnierzem francuskiej 
Legii Cudzoziemskiej, a póź­
niej
1863
bitwie pod Olszakiem miano- Jama

więcej w środku cmentarza 
uczestnikiem powstania anajdują się groby rodziny Pa 
r- Odznaczywszy się w laiczów. Wśród nich jest grób 

Palacza (ur. 1818, zm.
wany został naczelnikiem po- 1891 r ) jednego z członków 
wstańczych sił zbrojnych woj. Komitetu Narodowego z cz-a- 
mazowieckiego. Napisał mo- sów Wiosny Ludów 1846 r., 
nografię kilku powiatów Wiel mieszkającego na Górczynie 
kopołski i pamiętnik pt. „Trzy (Górczyn wówczas należał do 
ustępy z powstania” które sta parafii Sw. Marcina), 
nowią cenne źródło dla hLsto- Na ' starym cmentarzu św. 
ryków. rnarcińskim znajduje się ok.

Przy drugiej bocznej dro- 40 grobów osób mniej lub wię 
dze od głównego wejścia znaj cej zasłużonych, historyków, 
duje się grób zasłużonego wiel literatów lub uczestników 
ce księgarza i wydawcy Kon- powstań, narodowych. Zwłoki 
stautego Jana Zupańskiego ich, w razie likwidacji tego 
(ur. 1807, zm. 1883 r.) praw- cmentarza winny znaleźć się 
nika z wykształcenia. Dzięki ma cmentarzu zabytkowym, 
jego inicjatywie wyszło około na Wzgórzu Św. Wojciecha. 
500 tytułów bardzo cennych
dzieł. Księgarnia Zupańskiego 
mieściła się przy dzisiejszej 
ul. Paderewskiego, narożnik 
ul. Szkolnej- Obok grobu K. 
Zupańskiego znajduje się kil­
ka grobów członków jego ro­
dziny. Rodzina Zupańskiego 
była wyznania grecko-katolic- 
kiego. W końcu XVIII wieku 
wielu Greków - emigrantów z 
Macedonii, Tesalii, Słowacji 
i wysp greckich sprowadziło 
się do Poznania. Mieli oni 
swój dom modlitwy i oddziel­
ny cmentarz na terenie cmen­
tarza św. marcińskiego.

Spoczywają tam również 
zwłoki literata i poety Piotra 
Dahlmanna (ur. 1810, zm. 
1847 r. ) autora powszechnie 
znanej z czasów niewoli pieśni 
„Na dolinie zawierucha..-’* 
Był on „więźniem stanu” 1846 
r.

Obok grobu Daihmanna po 
prawej stronie znajduje się 
zaniedbany, bez taiblicy, grób 
Antoniego Wojkowskiego (ur. 
1814, zm. 1850 r. ), muzyka, 
kompozytora, literata i wy­
dawcy „Tygodnika Literac­
kiego” — pisma naówczas 
bardzo demokratycznego. Re­
dagował je Wojkowiski współ 
nie ze swoją żoną Julią Mo- 
lińską, która pisywała wiersze 
i piosenki dla ludu wielkopol­
skiego. Wojkowiski jako demo­
krata był mocno zwalczany 
przez ówczesnych wsteczników 
poznańskich, a po śmierci 
grek o-katolicy dali miejsce na 
pochowanie jego zwłok, po­
nieważ inni miejsca odmówili.

W głębi cmentarza mieszczą 
się trzy groby oparkanione. W 
środkowym znajdują się zwło­
ki znanego przed zgórą stu 
laty na terenie Poznania le­
karza dr Ludwika Gąsiorów - 
skiego (ur. 1807, zm. 1863 r.). 
Był on prawdziwym opieku­
nem najbiedniejszych. Za jego 
staraniem powstała też w Po­
znaniu pierwsza ochronka dla 
dzieci biednych i opuszczo­
nych.

Idąc w kierunku narożnika 
ulic Marchlewskiego ; Składo­
wej, napotykamy mogiłę po 
ekshumowanych w 1923 r. 
zwłokach Karola Marcinkow­
skiego, które przewieziono na 
Skałkę Poznańską. Nie wszy­
scy chyba wiedzą, dlaczego w 
1847 r. pochowano zwłoki K. 
Marcinkowskiego na skraju 
cmentarza, tuż przy dzisiej­
szej ulicy Marchlewskiego. 
Zrobiono to w przewidywa­
niu, że władze niemieckie nie 
zezwolą n>a ustawienie pomni­
ka dla K. Marcinkowskiego na 
jednym z placów publicznych, 
wobec czego będzie można 
ustawić pomnik na grobie 
znajdującym się w takim miej 
scu cmentarza, skąd byłby wi­
doczny dla przechodzących 
ulicą.

W odległości kilku kroków 
od dawnego grobu Marcin­
kowskiego znajduje się grób 
Klemensa Kanteckiego (ur. 
1851, zm. 1885 r.). Kantecki, 
rodem z Wielowsi pod Gra­
bów em, po ukończeniu gim­
nazjum w Ostrowie pracował 
jako sekretarz Biblioteki Os­
solińskich we Lwowtie. W 1882 
r- został konserwatorem zbio­
rów muzealnych i kustoszem 
Biblioteki Poznańskiego To­
warzystwa Przyjaciół Nauk. 
Żył krótko, ale pozostawił po 
sobie kilka bardzo ciekawych 
prac monograficznych. m.( in. 
o Hieronimie Saconaroli. Ta-

nagrobkowa z mogiły 
Klemensa Kanteckiego została 
skradziona przez grasujące w 
Poznaniu hieny cmentarne.

W powrotnej drodze, mniej

J. JUREK

Zdjęcia, które reprodukujemy: 
„Rankiem", „Przedwiośnie" i „W 
parku", są dziełem najmłodszego w 
kraju rzeczywistego członka Związ 
ku Polskich Artystów Fotografi­
ków, Jarosława Stanisławskiego — 
który ostatnio został nagrodzony 
brązowym medalem na wystawie 
grafiki w Jugosławii, gdzie repre­
zentowani byli czołowi fotograficy 
Europy. Nagrodzonych prac: „Ar­
chitektura" i „Ceramika" nie mo 
żerny, niestety, Czytelnikom zaprę 
zentować, gdyż nie wróciły jesz­
cze z Jugosławii.

Poznański fotografik brał już u- 
dział w wielu wystawach między­
narodowych, urządzanych w War­
szawie, Moskwie, w Rio de Janei­
ro, a ostatnio w Kopenhadze. W 
tych dniach p. Stanisławski otrzy 
mał zaproszenie do udziału w wy­
stawie fotografiki we Włoszech... 
Młodemu' artyście życzymy i tym 
razem zaszczytnego wyróżnienia!

(hel)

Andrzej Zeyland

BELFER
Zmieniały się epoki, 
bagnety i idee; 
on był tjlko od polskiego — 
pod kusą marynareczką 
polskie jak sztandar przeniósł 
do naszej szkoły
— szeregowy belfer.

Panta rei — 
wszystko przemija 
gdzieś obok serca, 
tylko miłość, tylko miłość 
jest nieśmiertelna.

Podobno był kiedyś młody, 
podobno kochał się nawet 
i pisał wiersze — 
nieznany poeta
— szeregowy belfer.

FOTOGRAMY
Jarosłauja

Stanisławskiego

Wielka publicystyka
Andre Cayatte’a

Andre Cayatte* a znamy jako film jest znakomicie zrobiony, 
twórcę „Przed potopem**. Film Chodzi mi o coś innego. Cayat- 
ten wywołał wiele dyskusji. te‘a, podobnie jak naszych 
Obecnie wyświetlane są jego socrealistów, nie tyle obcho- 
dwa inne filmy: „Czarna tęcz- dzą osobiste przeżycia człowie­
ka** i „Wszyscy jesteśmy mor- ka i jego niepowtarzalne praw 
dercami**. Zwłaszcza drugi z dy, ile sam problem. Zauważ- 
nich bezwzględnie zasługuje na cie, jak każda, najkrótsza na- 
uwagę. wet scena, jest podporządko-

Filmy Cayatte'a zyskały so- wana jak najpełniejszemu po- 
bie miano filmów adwokackich, kazaniu tego problemu. Reży- 
Jest to nazwa słuszna podwój- ser nie zaniedbał żadnej stru­
nie: z powodu wyboru tematu, ny, aby zagrać na uczuciach 
jak również z uwagi na sposób widza, nie zapomniał o żad- 
wypowiadania się tego reżyse- r.ym argumencie rozumowym, 
ra, (który zresztą jest z wy- Przytacza dziesiątki przykła- 
kształcenia prawnikiem). Fi- dów świadczących o winie, któ 
n a ł przewodu sądowego rej nie zwykła dostrzegać su- 
Cayatbte traktuje jako punkt cha litera prawa. Winien jest 
w y j ś c i a dla swej świetnej okupacyjny okres pogardy czło 
filmowej publicystyki. Jego wieka; winne są przepełnione 
ocena zawsze wychodzi poza su mieszkania; winna jest clroro- 
chą literę prawa i sięga społecz ba, poziom umysłowy; winne 
nych źródeł. W „Przed poto- są warunki społeczne. Za znde- 
pem*‘ był to problem winy; w sieniom kary śmierci przema- 
„Gzasmej teczce** — problem wia niebezpieczeństwo sądo- 
pomyłki sądowej; tutaj wresz wej pomyłki. Wykonanie wy­
cie stoirny w obliczu moralnego roku powoduje nowe przestęp- 
rozrachunku z problemem ka- stwo — a więc kara śmierci 
ry. nie spełnia również roili od-

Cała idea filmu „Wszyscy je straszającej. Wreszcie sfcrace- 
steśmy mordercami** mieści się nie przestępcy jest morder- 
w jego tytule. Jest to gwałtów stwem rówmież z punktu widzę 
ny protest przeciwko karze nia religti katolickiej. Zapew- 
śmierci. Protest rasowego ad- ne, oglądając ten znakomicie 
wokata — oddziałujący na wyargumentowany j zrobiony 
uczucia widza niesłychanie su- film, trudno nie przyznać 
'gestywilie, a przy tym poparty Cayatte*owi racji. Zwłaszcza, 
piekielną logiką. że jego tendencja jest na-

To zabrzmi niemal jak pa- prawdę humanistyczna, 
radoks — a je.lnak film Gayat- Refleksje odzywają się do- 
te‘a wyrasta z prawie tych sa­
mych założeń, oo nasze filmy 
niedalekiej przeszłości. Oczy-

piero po wyjściu z kina, kiedy 
minie wrażenie makabrycz­
nych scen w celi śmierci. Do- 

wiscie — nie ma w nim lakie- strzegamy, że jak w każdej mo 
ru. drętwej mowy, w ogóle wie adwokackiej, również tutaj 

przykłady zostały starannie do 
brane. Nie wiem na przykład, 
jak Cayatte obroniłby takiego 
Mazurkiewicza, przestępcę zda 
jącego sobie przecież znakomi­
cie sprawę ze swoich czynqjv. 
Osobiście podzielam racje 
Cayatte*a ale nie mogę jakoś po 
zbyć się myśli, że przy zastoso 
waniu tei samej metody, moż­
na by stworzyć film, który by 
świadczył równie namiętnie 
za... koniecznością kary śmier­
ci.

Z adwokackiej koncepcji 
Cayatte‘a wynikają również 
konsekwencje artystyczne. Nie 
ma potrzeby pełniejszej anali­
zy przeżyć bohaterów tam, 
gdzie wystarczy pokazanie sy­
tuacji, w jakiej się znajdują. 
Toteż widzimy ich jakoby od 
jednej strony: od tej, która 
świadczy o słuszności tezy 
Cayatte‘a. Reżyser starannie 
pilnuje, aby żadna z postaci 
przykładów nie stała się czymś 
samodzielnym, jak np. bohate­
rowie vLa Strady**. Ich rysu­
nek psychiczny jest staranny, 
drobiazgowy, prawdziwy * za­
pewne, ale nieco ograniczony i 
statyczny. Bohaterowie tego 
filmu przeżywają głęboko — 
ale zawsze' nozostają tacy sami, 
nie spodziewamy się jakichś 
niespodzianek w ich postępo­
waniu; łatwo np. przewidzieć, 
jaka będzie reakcja każdego ze 
skazańców przed śmiercią.

Nie chciałbym, aby to. co na 
pisałem, było rozumiane jako 
wybrzydzanie sie nad dziełem 
Cayatte‘a. Nie ulega wątpliwo­
ści, że jest to jeden z najcie­
kawszych filmów wyświetla­
nych ostatnio: dramaturgicznie 
znakomity, obfituje w dosko­
nałe sceny, niesłychanie suge­
stywny, wręcz zmusza do my- 
ślenia. A że przy całej pasji do 
wodzenia- wyczuwa się w nim 
pewien uczuciowy chłód — ta­
ka to jest już właściwość twór 
czej koncepcji Cayatte‘a.

Janusz BINIEK

Pamięci Adama Błażaka, pro­
fesora II Państw. Liceum im. 
Boi. Chrobrego w Gnieźnie.

Panta rei — 
wszystko przemija 
w wielkich i małych rzekach
— napisano w donosie, 
że się uśmiechał.
Nie padł na polu chwały,
piechotą swój czas przeszedł,
taki od polskiego — ataku na słońce
— szeregowy belfer.
Panta rei — 
wszystko przemija — 
powiedziano belfrowi: 
emerytura.
Panta rei —
miłość jest nieśmiertelna.
Panta rei — 
zdaje się umarł.
Żołnierze giną od kuli, 
do belfrów już się nie strzela 
i nikt nie pyta o grób 
nieznanego nauczyciela.



Czy wulkany
istnieją tylko na Ziemi?
No Ziemi znamy dziś około 190 czynnych wulkanów. Pisze 

„około44 — gdyż ustalenie tego przedstawia w niektórych 
przypadkach poważną trudnoió. Wystarezy wspomnieć, że 
pierwszy historyczny wybuch Wtsuwjusza W roku f» naszej 
ery, w czasie którego uległy zniszczeniu kwitnące miasta Pom­
peja, Herkulanum i Slabie, byi zupełnie nieepodmewanu; 
starożytni uważali go za zwykłą góry, której stoki pokrywaiy 
plantacje wimorożR. .. .

Ciekawe, czy i w jakim stopniu działalno i S wulkaniczną 
przejawia oif rówmeż ao ItMijftfk globach słę^^esnsgeS

Jeśli chodzi o Księżyc, przez pliwie uzupełni nasze skąpe 
lunetę rozpoznajemy tam wiadomości o stanie jej po-

wysokie góry, jak również cha- wierzchni.
srakterystyczne dla jego kraj- Mars jest przedmiotem zro- 
obrazu kratery, z których naj- zumiałego zainteresowania, ze 
większe sięgaj a 300 km śred- względu na duże prawdopodo- 
nicy Tylko niektóre kratery bieństwo istnienia tam życia, 
księżycowe mogłv powstać przynajmniej w formach roś- 
wskutek upadku wielkich me- linnych. Z uwagi na przejrzy- 
teorytów. Przeważna ich część stość jego atmosfery, ośmio- 

'jest świadectwem ożywionej krotnie bardziej rozrzedzonej 
działalności wulkanicznej w niż ziemska, Mars jest dobrym 
czasach młodości naszego sa- obiektem do obserwacji. Osob- 
telity. Obecnie wulkany te nie liwością Marsa jest brak 
eą czynne i ich wybuchy byłyby ostrych wzniesień na jego po- 
możliwe do zaobserwowania wierzchni. Ta dość zagadkowa 
nawet gołym okiem na nie- cecha Marsa stawia pod zna- 
oświetlonej części tarczy Księ- kiem zapytania jego działal- 
4yca ' ność wulkaniczną. Natomiast

1 Merkury ze względu na ma- inne sugestie budzi fakt klika­
ją masę przypuszczalnie już krotnego zauważenia tam (mię 
wystygł we wnętrzu, podobnie dzy innymi podczas wielkiej 
jak nasz Księżyc i księżyce in- opozycji Marsa w 1956 roku) 
nych planet. bardzo jasnych błysków zloka-

Obserwacje Merkurego są lizowanych na małej przestrze- 
utrudnione z powodu jego bli- ni. Błyski te jednak trwały 
ekości od Słońca (dokonuje się zawsze stosunkowo krótko i 

(ich przeważnie w dzień), nie- trudno odpowiedzieć, co było 
'mniej należy przypuszczać, że ich przyczyną.
brak obserwacji wybuchów wul Jowisz, ten kolos o objętości 
kanicznych odpowiada stanowi prawie loOO razy większej niż 
faktycznemu. 'Ziemia, ukazuje nam tylko gór-

Natomiast problem Wenus ne warstwy swej atmosfery, 
jest bardzo ciekawy. Planeta o Panujące tam warunki fizycz- 
objętości niemal równej Ziemi, ne nie mogą być uważane za 
otoczona gęstą atmosferą, jak zbadane ostatecznie. Według 
dotąd kryje zazdrośnie swą po- najnowszych punktów widze- 
wierzchnię przed obserwacją nia zbudowany jest niemal cał 
astronomów. Nie wiemy nic kowicie z wodoru, który we 
pewnego o ukształtowaniu jej wnętrzu, pod wielkim ciśnie- 
rzeźby terenu. Ponieważ gęste niem, przybrał strukturę me- 
zwały chmur otaczaj a Wenus taliczną. Powierzchnię pokry- 
do wysokości kilkudziesięciu wają oceany płynnych gazów 
kilometrów, odpowiedź na py- *— przede wszystkim amoniaku 
tanie czy istnieją tam czynne i metanu. Ale dopuszczalne jest, 
wulkany — napotyka na duże oczywiście w formie hipotezy 
trudności. Wiemy bowiem, że — założyć zupełnie inny obraz 
wysokość słupa gazów powsta- Jowisza: ciepłą powierzchnię 
łych w czasie wybuchów wul- skalną rozdzieraną w wielu 
kanów na Ziemi wynosi prze- miejscach gigantycznymi wy- 
ważnie zaledwie kilka kilome- kuchami wulkanicznymi, roz- 
trów, a tvlko w wyjątkowych prowadzającymi gazy i pyły 
wypadkach sięga wyżej (pod- wulkaniczne do wysokości wie- 
czas wybuchu Krakatau w sier- tysięcy kilometrów. Te roz- i 
pniu 1883 roku produkty wul- ważania mogą odnosić się tak- 
Yaniczne wzniosły się do 27 ki- że do Saturna. Dla Urana i :

Obrazy majestatu
- ciąg dalszy

Po raz trzeci w ciągu ostatnich 
miesięcy brytyjski dom królew­
ski staje się obiektem ostrego a- 
taku. Rozpoczął go lord Altring- 
ham, z kolei dolał oliwy do o- 
gnia postępowy pisarz Osborne, a 
obecnie przyszedł im w sukurs — 
Malcolm Muggeridge, jeden z naj 
więcej ciętych publicystów współ­
czesnej Anglii, Muggeridge napi­
sał artykuł dla amerykańskiego ty 
godnika „Saturday Evening Post" 
(około 10 milionów czytelników!), 
opatrując go tytułem: „Czy An­
glia naprawdę potrzebuje królo­
wę?".

Artykuł rozpoczyna się od 
przytoczenia wypowiedzi pew-. 
nych księżniczek- które obec­
ną królowę Elżbietę uważają 
za „staromodną i banalną”. — 
„Dziedziczona rola'i funkcja 
królowej — pisze Muggeridge
— nosi charakter często sym­
boliczny, i gdyby nie była wła 
śnie królową, jej osoba zna­
czyłaby bardzo mało”. W kon­
kluzji publicysta angielski na­
zywa działalność królowej o- 
raz księcia Filipa: „królewską 
operą mydlaną”, imputując ro 
dżinie monarszej szerzenie 
snobizmu oraz dworskiej ko­

terii”.
Muggeridge, interpelowany z po 

wodu swego artykułu, odpowie­
dział, że jego przyczynków nie na 
leży traktować jako napaści na 
rodzinę królewską: uważa on swój 
artykuł za analizę instytucji mo­
narchii w czasach współczesnych, 
traktuje on zjawisko masowego 
kultu królowej jako objaw przy­
kry, przy czym jest przeciwny ca 
łemu systemowi związanemu z 
„tytułami i snobizmem dwor­
skim". (jot)

dómetrów). Jeżeli więc wulka- 
ny czynne istnieją na Wenus, 
a wybuchy ich mają przebieg 
Ipodobny jak u nas, mogą wy­
mykać się obserwacjom astro­
nomicznym.

Neptuna są mniej prawdopo­
dobne.

Dyskutować o ewentualnym 
istnieniu wulkanów na Pluto­
nie byłoby za wcześnie — po 
prostu zbyt mało wiemy o tej

Pewne dane wskazują, że sta najdalszej ze znanych planet 
,dium rozwojowe Wenus da się układu słonecznego.
^porównać z Ziemią w okresie
węglowym. Jeśli tak jest istot
nie, działalność wulkaniczna 
powinna — przez analogię — 
być tam intensywniejsza niż 
obecnie na naszym globie. Znaj 
dujące się w stadium postępu-
l,cych ulepszeń fotonowa-

■&
Istnieje duże prawdopodo­

bieństwo, że bliskie już reali­
zacji wyprawy międzyplanetar 
ne rozszyfrują problem dzia­
łalności wulkanicznej na na-

lnie Wenus promieniami pod­
czerwonymi (przenikaj ącymi

i chmury) niewąt-

wcześniej niż obserwacje astro 
nomiczne dokonywane z Ziemi. 

Andrzej TREPKA

— To jeat jedyna kobieta, 
której ewentualnie mógłbym 
ulec...
H59S8SS3SW

g,- Znawcy kobiet zgodnie 
stwierdzają, jż najpiękniej­

sze ręce nr. świecie posiadają ko­
biety Irlandzkie. Na drugim miej­
scu znajdują się Polki.

Mrs. Antonsen Ruth za- 
£»• X mieszkała w miejscowości 
Ruth w stanie Nevada wyszła osta 
tnio za mąż za... p. Stanleya C. 
Ruth.

W Jednym z barów Nowego
Orleanu wisi ogłoszenie na 

stępującej treści: Nie posiadamy 
wprawdzie telewizora, lecz gwa­
rantujemy miast niego co wieczór 
tolldną bójkę!

KLASYCZNY TEATR 
JAPOŃSKI

Skul się wzięło CALYPSO?
W dobie wzmożonej wymiany dóbr kulturalnych pomię­
dzy państwami wszystkich kontynentów zdarzy się nam 
— byó może — oglądaó na naszych ocenach także klasycz­
ną sztukę Japonii. W oczekiwaniu pięknych wrażeń, któ­
rych dostarczyłoby nam oglądanie jej —■ zpójrzmy na zdję­
cia odsłaniające kilka ocen zza kulis japońskiego teatru. 
Klasyczna sztuka japońska nosi nazwę ,;kabuki“. Przeważ 

nie są to dra­
maty urozmai­
cone niekiedy 
żpiewem i tań­
cem. Zgodnie z 
tradycją —dla 
kobiety wstęp 
na japońską 
ocenę jest 
wzbroniony. He 
le kobiece po­
wierza się tam 
specjalni? wy­
szkolonym ak­
torom. Taki 
„żeński" aktor 
nazywa się on- 
nagata lub oya 
ma.

Na pierw­
szym zdjęciu wi 
doimy jeszcze 
mężczyznę, ale 
na zdjęciu o- 
bok oyama jest 
już niewątpli­
wie uroczą „ko 
bietą44. Jak to 
wygląda na sce 
nie słynnego w 
całej Japonii 
tokijskiego Tea 
tru Kabuki — 
pokazuje zdję­
cie trzecie (u 
góry, po pra­
wej).

Ciekawostki, którymi mogę się podzielić z Czytelnikami 
„Remanentu" zdobyłem wertując publikację doskonałego 
znawcy Calypso, znanego śpiewaka z Trinidad, Edrica Con- 
nora.

Jeden z paryskich domów 
mody lansuje kapelusze 

damskie z gąbki, które po wyjściu 
z mody można użyć do... zmywa­
nia naczyń.

Pewien znany paryski ad­
wokat wygrał proces i ura 

dowany wysłał depeszę do swego 
klienta: „Słuszna sprawa zwycię­
żyła". Na drugi dzień otrzymał 
odpowiedź: „Proszę natychmiast
założyć apelację!".

Ernest Watson z San Fran­
cisco pobił ostatnio rekord 

szybkości w zwiedzaniu Louvru. 
Wynosi on: 6 minut i 45 sek. Zwy 
cięzca Jest a tego bardzo dumny.

Na Malajach podwyższono 
grzywnę za pocałunek w 

miejscu publicznym z pół funta
na funt.

W Nowym Jorku wprowa­
dzono sprzedaż ryb w spe­

cjalnym opakowaniu, które w wy­
padku nleświeżoścl towaru zabar­
wia się na kolor czerwony.

Luigi Musso, zamieszkały w
Turynie, zgubił ostatnio ,.. 

kawałek wskazującego palca. W 
wyniku przeprowadzonego śledz­
twa okazało aię, iż signor Musso 
przytrzasnął sobie dłoń w drzwiach 
baru. Był jednak tak pijany, że 
wcale tego nie zauważył.

Niespokojna atmosfera jaka 
się wytworzyła w Indiach Za­
chodnich na skutek dokonanej 
rewolucji (gospodarczej i kul­
turalnej) w 1800 roku spowo­
dowała. iż pewna ilość czar­
nych niewolników, rojalistów 
francuskich i republikanów o- 
puściła San Domingo, by 
znaleźć spokojne schronienie 
na wyspie Trinidad. Z bie­
giem czasu na wyspie utarł był 
się zwyczaj, że niewolnicy pra­
cujący na plantacjach spoty­
kali się na zebraniach. Głów­
nym celem tych zebrań było 
śpiewanie pieśni religijnych i 
obrzędowych. Różnojęzyczność 
i odmienne zwyczaje przyby­
łych emigrantów nie zostały 
bez wpływu na pieśni regional­
ne. Zaczęły się w nich zazna­
czać elementy angielskie, fran­
cuskie i afrykańskie wyciska­
jąc swe piętno obyczajowe.

Był taki zwyczaj, że gdy je­
den z śpiewaków głównych 
tzw. „chantwelle“ bardzo do­
brze się popisał, wówczas audy­
torium wyrażało swój zachwyt 
afrykańskim słowem „kaiso“, 
które w tym języku oznacza: 
„brawo" lub „doskonale". Póź­
niejsze pokolenia wyspy Tri­
nidad zniekształciły z czasem 
słowo „kaiso" i obecnie brzmi 
ono „calypso".

Corocznie stolica Trinidad 
— Port of Spain przeżywa dwa 
dni szaleńczego karnawału. W 
tym czasie szał Calypso ogar­
nia prawie wszystkich wyspia­
rzy.

Pierwotnie do akcentowania 
rytmu Calypso używano wysu­
szonych pędów bambusowych. 
Jednak gra tymi pałeczkami 
została przez policję zakazana, 
jako że bywały one używane 
także... do bójek. Toteż Murzy­
ni zastąpili ten brak instru­
mentów — „orkiestrą stalową". 
Nowe instrumenty do perkusji 
zrobiono ze starych rupieci że­

laznych jak: pustych puszek, 
starych skrzyń na śmiecie itp. 
Mimo że zniesiono wkrótce za­
kaz używania pędów bambuso­
wych — „Orkiestra stalowa" 
tak się w międzyczasie udosko­
naliła i przyjęła, że pozostała 
najczęściej spotykaną formą 
akompaniamentu do pieśni Ca­
lypso.

T. Maternowski

SKUTKI PRZETACZNIKU. To 
ziele samiec i samica kwitną w 
czerwcu, którego czasu maią bydź 
zbierane, y kopane. Wielkie ma od 
Ziołopisow zalecenie, jio—wielu 
chorob y niedostatków ludzkich, 
zwłaszcza płucom zranionym, za- 
wrzodziałym, gnić poczynaiącym, 
wszelakim niedostatkom piersi, 
bardzo iest lekarstwem użytecz­
nym.

Toż czyni w pitym miodzie ią 
warząc, a ustawicznie piiąe, albo 
proch z niego lak naymielszy z 
miodem odszymowanym zaczyniw­
szy, miasto elektwarzu używać, 
Rany krwawe cięte leczy, wrzody 
zastarzałe goi, sokiem tego ziela 
wymywając, a prochem z niego 
zasypuiąc, albo w wodzie warzyć, 
trochę hałunu do tego przydaw­
szy, wymywać: Liście, świerzb y 
wszelkie ciała zaszpecenie spędza, 
y wychędarza, tąż wodą obmywa­
jąc. Wątrobę zamuloną wychęda­
rza, Śledzionę zatkaną otwiera. 
Zawracaniu głowy iest lekar­
stwem. Macicę zaplugawioną, 
Nerki i Pęcherz zamulony, wy­
czyszcza.

KRZYŻÓWKA
Znaczenie wyrazów: Po­

ziomo: 5 — Bohater „Doży­
wocia", 6 — nieludzko praco­
wity, 8 — muza, 9 — szczyt w 
Tatrach Słowackich nad Po­
pradzkim Stawem, 12 — ulubio 
ne miejsce Zagłoby 16 — jed­
na z najpiękniejszych walnych 
dolin w Tatrach Polskich, 19 — 
wada, rysa, 20 —można w nim 
nabyć „Kaktus". Pionowo :
1 — fundamenty domów nie­
których plemion egzotycznych,
2 — nie tylko śpiewają, lecz 
również potrafią mówić 
(wspak), 3 — hodowla, 4 — 
miasto w Egipcie, 7 — takie 
powinniśmy jeść owoce, 10 — 
symbol siły, 11 — uje dwa, 
13 — urząd, 14 —: tytuł filmu 
polskiego, nagrodzonego na fe­
stiwalu w Cannes, 15 — pseu­
donim Przesmyckiego wspak), 
17 — jedna z^jirac rolnika, 18 
— część ubioru strażaka.

Odpotciedzi prosimy nadsy­
łać pod adresem Redakcji „Nie 
dzielnego Remanentu", Poznań, 
Grunwaldzka 19 z dopiskiem 
„krzyżówka" do dnia 10. XJ. - 
br. Wśród autorów odpowiedzi . 
bezbłędnych rozlosujemy — 
jak zwykle — nagrody książ­
kowe.

Sophia Loren przybyła do Londynu, gdzie 
William Holden realizować będzie z jej 
udziałem film „The Key" („Klucz"). Lon­
dyński sfinks, niewątpliwie, stanowi tło 

godne pięknej Sophii...
Fot. — caf ‘

poprzedniej krzy.
— Arkady, 9 ~ u-
— taboret, 18 — Ił, 
pasy, 26 — myto,
rokosz. Pionowo:

— Karb, 6 — aura, 
14 — atomy, 16 — 

■ Wit. 23 - zmrok, 
30 — ar.

A oto poprawne rozwiązanie 
iówki. Poziomo: 5 — tarpan, 7 
góry, 11 — gwar, 13 — tabu, 15 
19 — Ob, 20 — atawizm, 24 —
28 — tatar, 32 — Kaktus, 33 — 
1 — brew, 2 — gnu, 3 — jar, 4 
8 — ryte, 10 — oko, 12 — atłas, 
boa, 17 — roi, 21 — Tytus, 22 - 
25 — akta, 27 — stron, 2S — as,

Nagrody otrzymają: W. Karmazo, B. Garbacz, 
K. Karska 1 J. Witkowski z Poznania oraz A. Mi­
kołajewski z Dobrzycy i J. Buksalewicz z Będle- 
wa.

Czytelników z Poznania prosimy odbierać nagro 
dy w naszej Redakcji, zamiejscowym książki wy-



Komunikat o plenum Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego

(Dokończenie ze str, 1)
pracy, któ-

G. K. Żukowa w armii radziec nadając mu tytuł marszałka 
rytnarce wojennej, pracy kto- kiej zacz^ ^czepiać kult Związku Radzieckiego, przy- 
ra ma na celu umacnianie'siły Przy popaiciu znając czterokrotnie tytuł bo
bojowej naszej armii skupia- Po^^kcow i zauszników za- hatera Związku Radzieckiego, 
nie jej składu oso-bowego wo- fzę5° Yycł?wtIać w °id^zy~ odznaczając wieloma ordera- 
kół partii komunistycznej i 1 referatach, w artyku- mi. Okazano mu wielkie zau-
rządu radzieckiego, wychowy- . ack 1 broszurach, tanie polityczne: na XX Zjeź-
wamie wojskowych w duchu »1?r3'11 ęuJĄc ponad wszelką cizie partii wybrany został 
bezgranicznego oddania ojczyź- miar$ J®g° osobę i jego rolę członkiem KC KPZR. KC 
nie radzieckiej, w duchu przy- Wle iej wojnie narodowej, j<PZR wybrał go zastępcą 
jaźni między narodami ZSRR ym s^ym dla dogodzenia -
i w duchu internacjonalizmu £w- ,
proletariackiego. Tymczasem w ^ąwdziwą historię wojny, 
praktyce praca partyjno - po- Zniekształcano rzeczywistą sy
lityczna'wykazuje jeskze ^0. tuację, pomniejszano gigantycz 

J ne wysiłki narodu radzieckie-

„ członka prezydium KC, a na-
historię ^wojny stęPnie ~ członkiem prezy- . ię wojny. dium Rc KpzR jednakże

tow. G. K. Zuków w wyniku 
niewłaściwej postawy partyj-

ważne braki, a niekiedy jej bohaterstwo
jQSt P° pr°Stu me“ naszych sił zbrojnych, rolę do- ocenQ swych zasług zatracił 

n- n . _ w ód c ów i pracowników politycz skromność partyjną, której u-
XX Zjazd KPZR wysunął nych, kunszt wojenny dowód- CZY^ uas W. I. Lenin, wyobra-

przed partią i narodem zadanie ców frontów, armii i flot, kie- sobie, iż jest jedynym boha 
utrzymywania naszej obro- rowniczą i inspiratorską rolę terem wszystkich zwycięstw 
ny na poziomie współczesnej Komunistycznej Partii Związ- odniesionych przez nasz naród 
techniki wojennej i nauki, za- ku Radzieckiego. i jego siły zbrojne pod prze-

Partia i rząd wysoko oceni- wodnictwem Partii Komunisty 
ły zasługi tow. G. K. Żukowa cznej, poważnie naruszał leni­

nowskie zasady partyjne w 
sprawie kierowania siłami

wiszystkich ‘iej my]nie pojmując wysoką

jest do nabycia w kioskach
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Nieruchomości

pewnie ni a bezpieczeństwa na 
szego państwa socjalistyczne­
go. W Realizacji tego zjadania 
na równi z jednoosobowym 
kierownictwem ważną rolę 
odgrywają rady wojskowe 
organa polityczne i organiza­
cje partyjne armii i marynar­
ki. Wszystkie one powinny 
niezłomnie i konsekwentnie 
wprowadzać w życie politykę 
partii komunistycznej.

Głównym źródłem potęgi 
naszej armii i marynarki jest 
to, że ich organizatorem, 
kierownikiem i wychowawcą 
jest partia komunistyczna — 
siła kierownicza i przewodnia 
.społeczeństwa radzieckiego. 
Należy zawsze pamiętać o 
wskazaniu Lenina, że „poli­
tyka resortu wojskowego, po­
dobnie jak wszystkich innych 
resortów i instytucji, prowa­
dzana jest w oparciu o ścisłe 
ogólne dyrektywy partii, to 
znaczy jej komitetu centralne 
go i pod jego bezpośrednią 
kontrolą”.

Plenum KC KPZR zazna­
cza, że w ostatnim okresie 
były minister obrony tow. G- 
K. Zuków naruszał leninow­
skie partyjne zasady kierowa­
nia siłami zbrojnymi, realizo­
wał linię zmierzającą do lik­
widacji pracy organizacji par­
tyjnych, organów politycznych 
i rad wojskowych, do likwida­
cji kierowania armią i mary­
narką wojenną przez partię, 
przez jej KC i przez rząd, 
oraz kontroli nad armią i ma­
rynarką wojenną’z jch strony-

Plenum KC stwierdziło, że 
przy osobistym udziale tow.

POMNIK
ŻOŁNIERZY RADZIECKICH 

W LUKSEMBURGU
W Luksemburgu odbyło się ofi 

cjalne odsłonięcie pomnika wysta 
wionego ku czci żołnierzy radziec 
kich poległych na terenie Luksem 
burga w czasie drugiej wojny 
światowej.

DULLES — CHORY
Sekretarz stanu Dulles zachoro­

wał i został przewieziony do szpi­
tala. Rok temu — jak wiadomo 
— Dulles, który liczy obecnie 69 
lat, przechodził ciężką operację ra 
ka dwunastnicy.

TRZĘSIENIE ZIEMI 
W ARGENTYNIE

W Argentyńskiej prowincji La 
Ricja zanotowano silne trzęsienie 
ziemi. Na skutek ruchów ziemi 
wiele budynków mieszkalnych u- 
legło zniszczeniu.

STRAJK.
GÓRNIKÓW ANGIELSKICH

Prasa angielska informuje, że 
1590 górników z jednej z kopalń 
węgla w hrabstwie Lancashire, 
1 bm. proklamowało strajk na 
znak protestu przeciwko zwolnie­
niu z pracy 13 górników.
10 MEGATONOWA BOMBA „H"

„News Chronicie" podaje, że 
prawdopodobnie w połowie listo­
pada br. Wielka Brytania dokona 
na Pacyfiku eksplozji największej 
dotychczas bomby wodorowej. Si 
la wybuchu tej bomby wynosić 
będzie 10 inegaton.

zbrojnymi.
Tak więc G. K. Zuków za­

wiódł zaufanie jakim darzyła 
go partia. Okazał się politycz­
nie nieodpowiedzialnym dzia 
łączem skłonnym do awantur 
nictwa zarówno, jeśli chodzi 
o niezwykłe doniosłe zadania 
polityki zagranicznej Związku 
Radzieckiego, jak i kierowanie 
ministerstwem obrony.

W związku z powyższym 
Plenum KC KPZR postanowi 
ło usunąć tow. G. K. Żukowa 
ze składu członków Prezydium 
i członków KC KPZR oraz po 
leciło sekretariatowi KC 
KPZR skierować tow. Żuko­
wa do innej pracy.

Plenum Komitetu Centralne 
go KPZR jest przekonane, że 
organizacje partyjne wykonu 
jąc uchwały XX Zjazdu KPZR 
będą się również w przyszłoś 
ci starały umacniać obronność 
naszego socjalistycznego pań­
stwa.

(Uchwała przyjęta została 
jednomyślnie przez wszyst­
kich członków Komitetu Cen­
tralnego, zastępców członków 
Komitetu Centralnego, człon­
ków Centralnej Komisji Re­
wizyjnej i zaaprobowana 
przez wszystkich obecnych*, na 
Plenum KC, przedstawicieli 
wojska oraz odpowiedzialnych 
pracowników partyjnych i ra 
dzieckich).
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OGŁOSZENIA DROBNE b
Nauka

Tańców towarzyskich li­
czę. Poznań, Mickiewicza 
27 m. 7. 31564g

1 Główkę maszyny rotacyj­
nej „Singer” sprzedam. 
Poznań ul. Szamarzew­
skiego 2 m. 10. 32269g

K6740

Oryginalny wózek dziecię­
cy, nowy, (głęboki i spa­
cerowy), francuski, sprze­
dam. Poznań, Siemiradz­
kiego 3 m. 2. 32212g

Kupno
Dywan perski kupię, po­
dać 'cenę, rozmiar, gatu­
nek. Zgłoszenia pisemne: 
Jan Chrzanowski, Warsza­
wa 33, Obrońców 11 m. 5.

K6786

Norki kupię. Poznań, tel. 
620-59 do godz. 9 rano.

32168g

Kuplę 1000 szt. cegieł klin­
kierowych. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 32213g.

Kupię piec stałopalny. 
Zgłoszenia: Poznań, tel. 
17-86. 32342g

Pracownicy poszukiwani Praca

Sprzedam samochód ,.O- 
pel-Olimpia” górnozawO- 
rowy w stanie bardzo do­
brym. Poznań, Prądzyń- 
skiego 54 m. 2, od godz. 12 
(w poniedziałki). 3<2286g

Sprzedam brylant 1 karat 
w oprawie platynowanej. 
Adres wskaże: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dia 32287g.

Sprzedam maszynę tryko- 
tarską (nową) „I<intax” 
cena 26.000 zł. Adres wska­
że Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 nr 32267g.

Maszynę do szycia dobrą 
sprzedam. Poznań. Ży­
dowska 15/18 m. 6a. 32289g

Sprzedam szafę trzy- 
drzwiową, toaletkę, 2 łóż­
ka, 2 nocne stoliki. Poz­
nań, Głogowska 111 m. 21.

32384g

Każdą ilość kobiet do skubania drobiu przyjmie 
Przedsiębiorstwo Jajczarsko-Drobiarskie w Po­
znaniu. Zgłoszenia przyjmuje Wydział Drobiar­
ski, Poznań-.Tunikowo, ul. Wykopy 2/4. K6775
Ekonomistę na stanowisku kierownika plano­
wania zatrudni zaraz Miejskie Przedsiębiorstwo 
Robót Drogowych w Poznaniu. Uposażenie we­
dług tabeli płac w budownictwie. Zgłoszenia, 
ul. Na Podgórniku 1, Zatrudnienie. K6769

Gospodyni samotna, do 
samodzielnego prowadze­
nia gospodarstwa domo­
wego, na dobrych warun­
kach zaraz potrzebna. Od­
dzielny pokój. Oferty 
Brtyro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 32143g.
Gosposię do małżeństwa 
z półtorarocznym dziec­
kiem przyjmę zaraz. Zgło 
szenia: Ziołkiewicz. Kato­
wice, Curie-Skłodowskiej 
46 m. 9. K6712

Przedstawiciel(ka) na por­
trety potrzebny. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 32100g. 
Pani samotna, dobrej pre­
zencji. uczciwa (może być 
z pełnym utrzymaniem) 
oraz 2 zdolne panienki po­
szukiwane. Oferty z ży­
ciorysem do Biura Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 32317g.
Wychowawczyni do dziec­
ka potrzebna. Wynagro­
dzenie 600 zł. Poznań, St. 
Rynek 52b m. 6. 32343g

Telewizor Diirer, nowy, 
kupię zaraz. Kościelniak, 
Poznań, Czerniejewska 1 
lub tel. 513-82 . 32363g

Prasę do wyrobu cegły 
surowej kupię. Piotr Le­
wandowski, Janikowo, 
pow. Inowrocław, tel. 38.

42968p

Sprzedaż
Wózki dziecięce i dla la­
lek różne modele oraz 
materace sprężynowe
poduszkowe we wszelkich 
rozmiarach. korzystnie 
sprzedam Brzozowska 
Czerwonej Armii 10.

294 25g

Parcelę w okolicy Pozna­
nia najchętniej z dom- 
kiem letniskowym od wła 
ściciela spiesznie kupię. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dta 
31950g.

Domek jednorodzinny z 
ogrodem (do 100 tys. zł) 
w Poznaniu lub woj. poz» 
nańskim kupię. OfeTty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 31961g.

Sprzedam kamienicę 2- 
piętrową z piekarnią w 
mieście powiatowym, bli­
sko Poznania. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 32245g.

Willę nową, trzypokojo­
wą, wolną 260.000 zl. Do­
mek — pokój, kuchnia, 
werandę oszkloną 120.000 
zł oraz wielki wybór ka­
mienic, parcel, gospo­
darstw, poleca — poszu­
kuje dla poważnych re- 
flektantów Metelski, Poz­
nań, Czerwonej Armii 23.

32246g

Lekarskie
Dr Zbigniew Stasch. spe­
cjalista w chorobach ser­
ca, przyjmuje obecnie: 
Poznań, Podkomorską 12 
(tramwaj 3. 6, 13 — Po­
godno) od godz. 15, prócz 
soboty. Telefon 641-06.

28836g
Dr med. J. Słuzar specja­
lista chor, wewnętrznych, 
specjalista chorób płuc­
nych własne laboratorium 
od godz. 10—12 codziennie. 
Wtorki, czwartki l soboty 
od godz. 10—12 i 14—18. 
Poznań, ul. 27 Grudnia 11 
m. 7, teł, 49-92. 30962g

Pianino krzyżowe sprze­
dam. Poznań, Rynek Ła­
zarski lOa m. 1. 32303g

Sprzedam mlóca rnię sze- 
rokomłotną. Wiadomość: 
inż. Szymański, Lubczyn 
poczta Bogdaniec, telefon 
49, pow. Gorzów Wiko.

32207g
Sprzedam motocykl 100 
ccm w dobrym stanie, Po­
znań, ul. Chełmońskiego 
22 m. 7. 32321g
Samochód Star-20 na cho­
dzie okazyjnie, spiesznie 
sprzedam. Piła, Waryń­
skiego 3 m. 2. 32322g

Samochód osobowy ,,Wyl- 
lis” na chodzie sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
32324g.

Sprzedam okazyjnie mo­
tocykl Terro 250 ccm gór- 
nozaworowy. Poznań, Lot- 
nicza 1._____________ 32386g

Wapno palone, bryły I gat. 
wagonowo i mniej dostar­
czę. Poznań, Świerczew­
skiego 13 m. 18 od godziny 
8—10. 32416g

Sprzedam młocarnię (Je­
na) po kapitalnym reraon 
cie. Marek Burzyński, 
Prosną, poczta Wyszyny, 
pow. Chodzież. 42«70p

Lokale
Pokoju umeblowanego o-
kręsowo poszukuje -
runki korzystne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 32137g.

Zguby
Dnia 27 października na 
ul. Dąbrowskiego, Szama­
rzewskiego, Kadłubka 
względnie Grodziskiej zgu 
biono broszkę, pamiątkę 
po zmarłej matce. Uczci­
wego znalazcę proszę od­
dać za wynagrodzeniem. 
Poznań, Dąbrowskiego 108 
m. 4. 32170g

Różne
Garbowanie, farbowanie i 
strzyżenie skór baranich 
E. Makowiecki, Poznań- 
Sołacz, Grudzieniec R6.

__________ 31044g.
Kołdry przerabiam z pie­
rzyn i wełny, Poznań, 
Gaj owa 4 m. 6a. 32l05g

W dniu 25 paźdzaemika 1957 r. zmarła nasza 
długoletnia pracownica, śp.

Małgorzata Zajączkowska
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 4 li­

stopada o godz. 10,30 na cmentarzu na Junikowie.
Cześć Jej pamięci!

ZAKŁADY WYTWÓRCZE OGNIW I BATEKU 
„CENTRA”

Współpracownicy Dyrekcja
. 32352g

Potrzebna samodzielna 
gospodyni za dobrym 
wynagrodzeniem. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 32201g.
Pomoc domową z gotowa­
niem przyjmiemy zaraz. 
Pensja miesięczna 700 zł. 
Puszczykówko, Koperni­
ka 30. teł. 63. 23260g
Dziewiarkę (siłę kwalifi­
kowaną) do robienia swe­
trów na maszynie poszu­
kuje. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 32348g.

Gosposia samodzielna na 
bardzo dobrych warun­
kach potrzebna. Poznań, 
teł. 46-31. 32339g
4 fachowców pozłotników 
do wytwórnj listew przyj­
mę zaraz. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dia 32379g.___________
Dwaj szklarze potrzebni 
zaraz. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 32380g.
Inteligentna poprowadzi 
gospodarstwo samotnej 
osobie, na plebanii lub 
leśniczówce. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 32148g.

Saxofon alt srebrny sprze 
dam. Poznań, Kościelna 9 
m. la.________ 32182g

Sprzedam piece: stało­
palny, żelazmo-szamoto- 
we. trociniak oraz kiosk. 
Poznań, ul. Inżynierska 2, 
(warsztat). 32134g

Samochód osobowy ..Opel 
P-4” na chodzie, dobrym 
ogumieniu sprzedam. Poz­
nań. tei. 527-09. 32135g

Telewizor ..Rubens” sprze­
dam. Królikowski, Poz­
nań. Słowackiego 25 m. 5.

32157g

Radio z adapterem (Ra- 
diola) holenderskie sprze­
dam lub zamienię na 
mniejsze z dopłatą. Poz­
nań, Dąbrowskiego 98 m. 
18. 32327g
Spiesznie sprzedam rower 
męski Tourist (nowy). 
Poznań Czerwonej Armii 
48 m. 37. 32341g

Zamienię mieszkanie 3 po­
koje z kuchnią i łazienką, 
na 2 samodzielne miesz­
kania po pokoju z kuch­
nią. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 32Ś28g.

Dnia 31 października 1957 r. zmarł nagle, 
opatrzony Sakramentami św., mój najdroższy 
mąż, nasz najukochańszy ojciec, brat, szwagier 
i kuzyn, śp.

dw rd Szajek
mistrz rzeżnicki.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek^ 4 listo­
pada o godz. 11,10 z kaplicy cmentarza na Gór­
czynie.

W głębokim smutku pogrążona 
ZONA Z DZIEĆMI I RODZINA

Poznań, Pogodna 49 . 32426g

Dnia 31 października 
1957 r. zmarła nasza 
najukochańsza ciotka, 
śp.

Jadwiga
Kuczyńska

Pogrzeb odbędzie się 
w poniedziałek, dnia 
4 bm. o godz. 11 z ka­
plicy cmentarnej na 
Junikowie.

W cirżkim smutku 
pogrążeni 

GOMOLEWSCY 
Z RODZINĄ

32337g

Wapno palone bryły I ga­
tunek również dla zamiej­
scowych dostarczam wa­
gonowo. Cena loco stacja 
wyładowcza 700 zł za to­
nę. Zgłoszenia: Szczepan- 
kiewicz, Poznań, Kraszew 
skiego 9 m. 7 (osobiste od 
godz. 18^—18). 32345g
Motocykl z przyczepą 
DKW 500 ccm sprzedam. 
Poznań, Głogowska 119 
m. ll w godzinach po 
południowych. 32346g

Sprzedam nową pelisę 
damską i męską. Poznań. 
Matejki 61 m. 8. 32374g

Zamienię 2 pokoje z kuch 
nią 72 mł samodzielne, 
II ptr. na Wildzie, na 3 
pokoje z kuchnią samo­
dzielne w innej dzielnicy. 
Adres wskaże: Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 32376g.

Zamienię pokój w Środzie 
na pokój w Poznaniu. 
Warunki do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
32381g.

Poszukuję w Poznaniu lub 
okolicy dzierżawy domku 
z ogrodem. Warunki do 
omówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 32383g.

Dnia 31 października 1957 r. zmarł nagle

Edward Szajek
nasz długoletni pracownik. odznaczony odznaką „Wzorowego Sprzedawcy*’.

orzykładnego współpracownikaW Zmarłym straciliśmy sumiennego 
i serdecznego kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 4 listopada 1957 r., o godzinie 

11,10 z kaplicy cmentarza na Górczynie.

DYREKCJA RADA ZAKŁADOWA I WSPÓŁPRACOWNICY 
MIEJSKIEGO HANDLU MIĘSEM W POZNANIU

Fortepiany naprawiam
stroję fachowo. Drygas, 
Chudoby 15. tel. 99-79.
____  _ 32090

Posiadam garaż, koncesję 
i taksometr. Poszukuję 
wspólnika z samochodem. 
Poznań, Sielska 10 m. 2. 
____________________ 32161g
Kołdry przerabiam, nowe 
szyję. Smoczyńska, Poz­
nań, Kwiatowa 8 m. 14.

32112g
Przepisuję
Zgłoszenia: 
żynierska 2

na maszynie. 
Poznań, In- 
III piętro.

32140g
Zamienię talon na moto­
cykl Csepel Pannonia I 
kw. na podobny WFM. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
32375g.
Posiadam większą gotów­
kę, przystąpię do spółki. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
32419g.

Dnia 2 listopada 1957 zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., po długiej i ciężkiej chorobie, 
przeżywszy lat 64, śp.

Janusz Korab Laskowski
odznaczony krzyżem Virtuti Mllitarł i Krzyżem 

Walecznych.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 5. XI. 1957 r., 

o godzinie 11 na cmentarzu jeżyckim.
W ciężkim smutku pogrążona

RODZINA

Dnia 1 listopada 1957 
zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św.

Michalina
Rogal

Pogrzeb odbędzie się 
dnia 5 bm. o godzinie 
10,30 z kaplicy cmen­
tarnej na Junikowie. 

smutku pogrążona 
RODZINA

32409g

Zamienię pokój 16 mł ze 
wspólną kuchnią na po­
dobny. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 32139g.

Poszukuję pokoju z ewen­
tualną możliwością stoło­
wania przy rodzinie. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
32382g.

WB

Matrymonialne

Kawaler, lat 29, wysoki, 
blondyn, z wyższym wy­
kształceniem, pracownik 
naukowy zapozna w celu 
matrymonialnym zamoż­
ną pannę do lat 33. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 32362g.

10.
i ta!

L
pracownik — hutmistrzDnia 31 października 1957 r. zmarł długoletni 

Poznańskiej Huty Szkłd

Franciszek Bekier
W Zmarłym tracimy wzorowego pracownika, który swoją obowiązko­

wą pracą i koleżeńskością zaskarbił sobie zaufanie i szacunek wszystkich 
pracowników.

Cześć Jego pamięci!

DYREKCJA RADA ROBOTNICZA 
POZNAŃSKIEJ HUTY SZKl.A

I ZAŁOGA

(rfOfi

Redakcja: Poznań, ul Grunwaldzka 19 Tele­
fony: centrala 611-21 (łączy wszystkie działy), 
dział informacji: 859-39; informacje dia czytel­
ników 657-18; dział łączności 657-18: sekretarz 
redakcji: 648-85: redaktor naczelny: 657-76: dru­
karnia (nocny) — 629-52.

Biuro Ogłoszeń: Poznań ul. Świerczewskiego 
nr^Ą tel. 624-59 Za dział ogłoszeń redakcja nie 
odpowiada.

Wielkopolskie Wydawnićlwo Prasowe — RSW 
„Prasa”. Poznań, ul. Grunwaldzka 19.

Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę 
przyjmują wszystk’e urzędy pocztowe i listono­
sze do dnia 15 każdego miesiąca poprzedzające­
go okres, na który dokonywana jest przednłata

Zdezaktualizowane egzemplarze , Głosu Wiel­
kopolskiego” można nabywać w Centrali Kol­
portażu Prasy i Wydawnictw „Ruch” War­
szawa, uł Srebrna nr !2

Druk: Zakłady Graf - zne Im M. Kasprzaka 
w Poznaniu, ^-16
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Wielkcsoisiii
Park Narodowy
otrzymał statut

Po długich staraniach Wielko­
polski Park Narodowy, najpięk­
niejszy rejon przyrodniczy, wypo­
czynkowy i turystyczny w okoli­
cach Poznania, otrzymał nareszcie 
swój statut. Z tej okazji, a jedno­
cześnie na zakończenie sezonu tu­
rystycznego, Oddział Miejski PTT-K 
organizuje w dniu 10 bm. 11 Zlot 
Turystów Pieszych do Trzeba\yia- 
Trasy Zlotu prowadzą ze Szrenia­
wy, Palędzia, Puszczykowa i Mo­
siny.

W Zlocie uczestniczyć mogą 
wszyscy turyści piesi, ” którzy do 
dnia 7 bm, zgłoszą swój udział w 
PTT-K przy Starym Rynku 89/90. 
Dla drużyn przeznaczone są dyplo­
my uczestnictwa, a dla każdego 
turysty — pamiątkowe plakietki i 
poświadczenie do Odznaki Tury­
styki Pieszej.

Klucze do odebrania
Znaleziono pęk kluczy przy pętli 

tramwajowej na Garbarach. Ode­
brać można od poniedziałku w 
redakcji „Głosu”, Grunwaldzka 19, 
pokój 62. ,

Listopad
3

Imieniny:

4
niedziela
poniedz.

Huberta
Karola

Teatry
OPERA — g. 19 „Śpiąca Królew­

na** — P. Czajkowskiego; POLSKI 
— g. 15 „Lilia Weneda“ — J. Sło­
wackiego, godz. 19 „Dziewczyna z 
dzbanem"; NOWY — godz. 15.30 
„Jim i Jill“, godz. 19 „Nina**; OPE 
RETKA POZNAŃSKA — godz. 19 
„Hrabina Marica**; POZNAŃSKA 
KOMEDIA MUZYCZNA — godz.
17 i 20 „Podwójna Buchalteria*'; 
MARCINEK — g. 11 i 16.30 „Szast 
Prast“.

K?na
APOLLO — g. 10, 12, 14, 16. 18 i 

20 „Pod chmurami** (radź. 14 1.); 
BAŁTYK — g. 15, 17.30, 20 „Wszy­
scy jesteśmy mordercami** (franc.
18 1.); MUZA — godz. 10, 12, 14, IG, 
18 i 20 „My z Kronsztadu” (radź.
14 1.); RlALTO — godz. 10, 12, 14,
15, 18, 20 „Prolog11 (kol. radź. 12 1.; 
WARTA — godz. 10, 11, 12, 13 „Cu­
downa podróż** (bajki), godz. 14, 
15.30, 17, 18.30, 20 Galeria Drezdeń­
ska — wystawa w Moskwńe (dok.); 
DOM KULTURY MO — „Re­
krut Bum" (szw. 7 .); WOJSKO­
WE — godz. 10 i 11.30 Bajki: TAR­
GOWE — godz. 17 i 19.30 — „Czło­
wiek w żelaznej masce** (ameryk. 
12 1.); CZTERNASTKA — godz. 14
16. 18 i 20 „Traviata“ (wł. 18 1.); 
MINIATURKA — godz. 12, 13. 14,
15 — Bajki, godz. 16, 18, 20 „Ali Ba 
ba** (franc. 16 1.); OSIEDLE — g. 
(Dębiec) — g. 16 i 20 „Czerwone i 
Czarne** (franc. 18 1.); PIAST (Sta-

Nr 262 — Str. 6

Go z konserwacją
zabytków?

Nieduże są wprawdzie fundusze, 
jakimi dysponuje Konserwator m. 
Poznania, ale przecież coś się w 
zakresie konserwacji obiektów 
zabytkowych w Grodzie Frzemy- 
sław’a dzieje. Restauruje się obec­
nie kościół podominikański, re­
konstruując fasadę zachodnią, prze 
prowadzana jest renowacja roko­
kowej zakrystii przy kościele Bo­
żego Ciała oraz renowacja wieży 
przy kościele Farnym. Odnawia 
się zachodnią fasadę barokową 
kościoła OO. Bernardynów', prze­
prowadza prace, związane z wy­
konaniem nowej polichromii w 
kościele św. Marcina. Na Starym 
Mieście zabytkowe kamieriiczki 
przy ulicy Swiętosławskiej 8 i 
Stary Rynek 43 „otrzymują” re­
mont kapitalny. Powyższe prace 
wykonywane są z funduszy użyt­
kowników. ° Natomiast z furduszy 
konserwatorskich remontuje się 
obiekty przy ul. Wrocławskiej 13 
i Wronieckiej 19 i zabytkowy dwo 
rek przy ul. Lu brańskiego 7. Pro­
wadzi się także prace zabezpiecze­
niowe Pałacu Górkćw i Zamku 
Przemysława.

W roku przyszłym przewidziano 
w Poznaniu odbudowę Pałacu Gór 
ków. Zamku Przemysława, heł­
mów barokowych na wieżach ko­
ścioła OO. Bernardynów oraz dal­
szą odbudowę Starego Rynku. Za­
bezpieczone zostaną zabytkowe 
kamieniczki przy Starym Rynku 
nr 48; Wronieckiej 14 i 15 oraz 
baszta obronna koło Wojewódz­
kiego Archiwum. Odrestaurowany 
także będzie zespół byłych budyn­
ków klasztornych OO. Reforma­
tów (dziś Zakład Głuchoniemych 
na Sródce) i przylegający doń ko­
ściół św. Kazimierza.

(Zet)

rołęka) — godz. 15, 17, 19 „Zwycię 
żyły kobiety** (franc. 16 1.); ZNICZ 
(Żabikowo) — godz. 13.30 „Wesoła 
Karuzela** (radź. 7 1.), godz. 15, 17, 
i 19 „Śmierć rowerzysty" fhiszp. 
16 1.); FOTOPLASTIKON — "godz. 
9 — 21 „Hiszpania".

Radio
PROGRAM U 

Fala 249 m.
11 — koncert życzeń, 11.57 —

transmisja międzynarodowego me 
czu piłkarskiego Finlandia — Pol­
ska. 14 — fragment powieści Wł. 
Reymonta pt. „Chłopi”, 14.30 — ra 
dzieccy laureaci polskich konkur­
sów muzycznych, 15 — audycja
dla dzieci, 16.20 — (P-ń) „Wiersze 
poetów którzy odeszli”, 17 — (P-ń) 
spraw', dźwiękowe ze spotk. boks., 
17.20 — na fali humoru i satyry, 18
— muzyka taneczna, 18.20 — kon­
cert rozrywk. z Łodzi, 19 — poz­
nański koncert życzeń, 20.20 — wia 
domości sportowe, 20.25 — „Ko­
ziołki”, 20.26 — (P-ń) Kawiarnia 
Pod Uśmiechem, 21 — melodie ta­
neczne, 21.30 — „Matysiakowie”, 
22 — ogólnopolskie wiad. sport., 
22.30 — lokalne wiad. sport. (P-ń), 
22.45 — muzyka różnych narodów.

Wiadomości: 6, 7, 8, 16, 20, 23.50.

Telewizja
g. 16—17 program dla dzieci — a- 

daptacja telewizyjna, opowiadania 
Karola CzApka „Daszeńka”, godz. 
19—19.15 — kronika filmowa, 19.15
— „Pół godzinki z nami”, 20—21.30
— film fab. prod. włoskiej „Chleb, 
miłość i fantazja” (od 1. 16).

Dyżury psirre:
SZPITAL MIEJSKI IM. STRU­

SIA (ul. Walki Młodych 7, telefon 
98-55); APTEKI: Dzierżyńskiego 107 
Głogowska 146, Matejki I, Mickie­
wicza 22, Armii Czerwonej 25, 
Główna 53. PORADNIA PRZECIW 
ALKOHOLOWA — Aleje Marcin­
kowskiego 21 — czynna od godz. 
8—20.

Piórem reporfera

— Czy to tylko nie zapale­
nie płuc? — z troską w głosie 
pyta starszy, szczupły mężczyz 
na. l ekarka opukuje, osłuchu- 
:e plecy chorego.

— Nie jest tak źle, panie Jbś
— .mówi po chwili. — Płuca są 
czyste, temperatura 37,1. Tylko 
zapalenie oskrzeli.

Leżący uspokaja się.
— Głowa boli?
— O tak. Teraz już mniej, źa 

to w nocy — bardzo.
— Dam panu zastrzyk pro­

kainowej penicyliny razem z 
uanodyną i zapiskę cardiamiid 
i syrop na kaszel, dobrze? Le­
karka już wypisuje przekaz do 
pielęgniarza, który zrobi za­
strzyki i receptę dla apteki. — 
A teraz panie Juś — głęboko 
oddychać, kilka poduszek pod 
głowę, otworzyć okna, jest, te­
raz bardzo ładnie i być dobrej 
myśli. — Dziękuję pani doktor.

- Do widzenia panu!
W notesie jeszcze kilka wi­

zyt d.o załatwienia. Ulica Łu­
kaszewicza 40 m. 6. Pani Zeno­
bia Borten odczuwa dreszcze, 
łamanie w kościach, kaszel. 
Temperatura podwyższona. Ty 
powe objawy grypy. P. Borten 
pracuje w aptece przy ul. Kra­
szewskiego. — Żeby pani dok­
tor widziała co się u nas robi. 
Wszyscy kupują środki prze- 
ciwgrypowe. Widzi pani — nic 
nie pomogło, że kręcę sie cały 
dzień wśród lekarstw. Grypa 
nie wybiera...

Na recepcie lekarka wypisu­
je: panodyna. syrop wykrztuś- 
ny, novalgina. Znów, jak u po­
przedniego pacjenta — prze­
kaz do pielęgniarki. Potrzebny 
tu zastrzyk panodyny.

Mały, schludnie utrzymany 
pokoik. W rogu łóżko. Pani 
Eleonora Barska długo nie 
chciała się poddać chorobie.

— Cóż, wzięła mnie jednak
— mówi do lekarki. — Posła-

Ekspresowe
oczyszczanie... kieszeni

Firma ,,Express“ — M. 
Bober przy ul. Norwida 7.

— Ile kosztuje chemiczne 
czyszczenie płaszcza?

— 70 złotych, proszę sza­
nownego pana.

— Dziękuję. Do widzenia. 
W Firmie „Słońce*' — ul.

Zbąszyńska 29 powtarza się 
ta sama scena i pytający 
otrzymuje odpowiedź, że bę 
dzie musial za oczyszczenie 
płaszcza zapłacić zł 65. W 
pralni „Milano" przy ul. 
Promienistej za takąż usłu­
gę kazano sobie zapłacić zł 
54. Nie byłoby w tym nic 
specjalnie dziwnego, gdyby 
nie maleńkie porównanie, 
które robi nas. klientów, na 
„balona". W pralniach uspo 
łecznionych najbardziej 
brudny płaszcz można che­
micznie wyczyścić za jedy­
ne 36 zł. Tak rażące różni­
ce cen dają się zauważyć 
przy praniu wszystkich ro­
dzajów odzieży. A jeśli się 
weźmie do tego pod uwagę 
dodatek za tzw. pranie 
„ekspresowe" — niby to 
w 48 godzinach — to...

Sądzę, że nie ma powo­
dów dopuszczać do „ekspre­
sowego" robienia interesów 
przez prywatnych właścicie 
li pralni i to metodą ekspre­
sowego oczyszczania z pie­
niędzy naszych... (i tak dość 
szczupłych) kieszeni. Spra­
wą powinna się zajać Woje- 
wćkłzka Komisja Cen.

(zm)
*

Wojewódzka Komisja Cen, opie­
rając się na rezultatach kontroli 
stwierdziła, że w placówkach nie­
uspołecznionych spotyka się na­
gminnie pobieranie cen wyższych 
niż obowiązujące za usługi che­
micznego czyszczenia, oraz że nie 
dotrzymuje się terminu wykona­
nia zleceń ekspresowych.

Chaos ten likwiduje zarządzenie 
WKC z 28. X, br., które ustala 
maksymalne ceny za chemiczne 
czyszczenie odzieży i tkanin w i 
prywatnych punktach usługowych 
w Poznaniu i województwie. M. in. 
ustalono tam, że za czyszczenie 
dwuczęściowego garnituru oplata 
nie może być wyższa niż 40 zł, za 
czyszczenie spodni — 15 zł. płasz­
cza zimowego lub jesfouki — 16,50 
zł, sukni jedwabnej lub zwykłej 
wełnianej — 21 zł, za czyszczenie 
wiatrówki lub „olimpijki’*’ z kap­
turem — nie więcej niż 20 zl. Zle­
cenia ekspresowe, wykonywane w 
ciągu 48/godzin płaci się 5O*/o dro­
żej. ’

Warto dodać, że opłaty za te sa­
me usługi w uspołecznionych pla­
cówkach są niższe, (z)

łam syna do pani doktor, bo 
temperatura mocno podskoczy­
ła.

Znów grypa.- '
Dr Maria Wlażlińska - Mar­

chwicka jest zmęczona. Prze­
badała dzisiaj od godz. 7 — 10 
— osiemnastu pacjentów?. Są 
dni, kiedy jest ich więcej. Te­
raz jeszcze kilka odwiedzin 
chorych w domach. Nie narze­
ka jednak. Mówi po prostu: 
chorzy potrzebują naszej opie­
ki i w miarę naszych sił i moż­
liwości przychodzimy im z po­
mocą.

Jeszcze jeden dom, a w nim, 
'hory czekający na lekarza. P.

Zamiast słońca
wy kły dzień. W drodze do 

tramwaju mijam jak 
zwykle tych samych ludzi. 
Spieszą się. Mży lekki ka­
puśniaczek. Jest jesiennie. 
Na znajomym rogu groma­
da wyrostków. Chłopcy ma­
ją po piętnaście chyba lat. 
Stoją tu codziennie po kilka 
godzin i opowiadają Uóg 
wie o czym. Czasem się kłó­
cą. czasem nawet pobiją. 
Niektórzy nazywają ich
chuliganami.

— Dzień dobry chłopcy, 
nie boicie się deszczu?

Są zlekka zażenowani, 
jak zwykle, kiedy ich zaga­
duję.

— Nie, jesteśmy z cukru 
odpowiada jeden.

— To dobrze. Tylko się 
dziś nie tłuczcie, bo ring za­
błocony. Szkoda ubrań.

Przy kiosku długi szereg 
ludzi z kuponami „Kozioł- 
ków“. Tak wygląda tu zaw­
sze pod koniec tygodnia. No 
cóż, za trzy złote trochę e- 
mocji, a może nawet szczę­
ścia, to rzeczywiście niedro­
go.

— Proszę pani, proszę 
pani!

Dogania mnie jeden z mi­
janej niedaicno paczki „e- 
kensztejerów“.

— Pani to zgubiła.
Pjodaje mi 20 zł i znika jak 

kamfora. Łapię się za kie­
szeń. Rzeczywiście. A to ci 
chuligan!

Przyspieszam krok nie 
dlatego, że już jest późno. 
Po prostu jest mi raźniej na 
sercu i wcale nie tak jesien­
nie. faz)

Rajdowcy- mistrzowie
na rok 1957

I Eliminacje do Raidowych Moto­
cyklowych Mistrzostw Okręgu Po- 

jznańskiego na rok 1957 zostały za­
kończone. Ogółem odbyły się czte­
ry eliminacje; trzy w Poznaniu i 

i jedna w Kościanie.

j W poszczególnych klasach pierw- 
jsze trzy miejsca zajęli: 125 ccm — 
mistrz W. Woyko (AZS) przed K- 
Kwintalem — wicemistrz z LP2 
Poznań i Leonarczyklem (LP2 Ko­
ścian); 250 ccm mistrz B. Szyszko 
(LP2 Poznań), przed Drogowskim 
z AZS i R. Przychodnym z LP2 — 
Pz; kat. powyżej 250 ccm — mistrz 
T. Adamek (LP2 Poznań) przed 
Michelem (LPZ Turek) — wice­
mistrz oraz Bednarskim z LP2 
Piła.

Drużynowym mistrzem został 
LP2 Poznań przed Piłą i poznań­
skim AZS. (x)

Godz. 1P — Zryw — Warta. Mecz 
o mistrzostwo ligi juniorów 
w 1-a. Stadion na Golęcir.ie.

Godz. 11 — Lech — AZS Katowice 
—Mecz hokeja na trawie o mi­

strzostwo I ligi ńa boisku
przy ul. Maratońskiej.

— Warta — Pogoń Bytom. Mecz
zapaśniczy o mistrzostwo I 
ligi w sali przy ul. Dzierżyń­
skiego 219.

— Budowlani — Motor Łafbędy 
Mecz bokserski o mistrzostwo 
I ligi w Hali MTP nr 14.

— AZS — Sparta Gdańsk. Mecz 
zapaśniczy o mistrzostwo II 
ligi w ośrodku ĄZS| na Wi- 
niarach. ; u

— Leci) Ib — Promień Ópaleni- 
ca. Mecz piłkarski oj puchar' 
POZPN na boisku treningo­
wym na Dębcu.

— Olimpia Ib — Polonia Nowy 
Tomyśl. Mecz piłkarski o pu/ 
cjaar POZPN na Stadionie na 
.Golęcinie.

Damian Matuszyk ma grypę z 
wysoką temperaturą do 40 st. 
Bóle w stawach, silny kaszel i 
ogólne osłabienie. Lekarka ba­
da chorego i przepisuje odpo­
wiednie środki przeciw?grypo- 
we.

Żona chorego trochę się nie­
pokoi. — Bo wie pani doktor, 
on już mi kilka dni tak narzeka. 
— Proszę się nie obawiać, mąż 
wkrótce będzie zdrów jak ry­
ba, śmieje się lekarka, żegna­
jąc pacjenta i jego rodzinę.

No, to koniec na dzisiaj. W 
domu trzeba przygotować o- 
biad, zająć się dziećmi, zrobić 
porządek w mieszkaniu.

Tak, tak, wcale nie łatwo łą­
czyć odpowiedzialną pracę zawo 
dową z godnością matki i obo­
wiązkami pani domu...

(M)

To ci heca!

SIS iw
I
 > ł 1 , i

Najpierw proszę przyjrzeć się budynkowi i ustalić, co to za 
zabytek. Teraz proszę utożsamić te czworonogi, poszperać w pa­
mięci i odpowiedzieć na pytanie; Gdzie taka fauna występuje? 
Macie wynik? Na pewno pomyliliście się.

Ginach jest Biblioteką Raczyńskich, a te żyjątka to oczywi­
ście poczciwe owieczki. 1 listopada w południe pasły się spo­
kojnie na kwietnikach w centrum miasta przy pL Wolności. 
Skąd się wzięły te „owieczki za wełnę szarpane*’, nie wiem. 
Widziałem tylko jak samopas, wymijając dostojnie samochody, 
wracały ul, Paderewskiego, Wrocławską, Wielką do pl. Bernar­
dyńskiego. Widać zmienić paszę...

— Delhi ma swoje święte krowy, Londyn bodajże oswojone 
łosie, Poznań może mieć owce — myślą zapewne z podziwem 
zagraniczni goście hotelu „Orbis**. A zacofane mieszczuchy mają 
teraz godny obiekt do obserwacji. Przynajmniej dowiedzieli się 
gdzie owca ma ogon... (zs) Fot. E. Kitzman

Egzamin pięściarzy Budowlanych
przed starłem w Szwecji

pięściarze Budowlanych wal
* czyć będą dz‘ś o godz. 11 

w hali MTP nr 14 o mistrzo­
stwo I ligi z ŁTSG Łabędy. 
Gospodarze staja przed cięż­
ką próbą. W razie porażki 
tracą szanse utrzymania się 
w* ekstraklasie. Obie strony 
zmobilizowały do walki swych 
najlepszych zawodników.

Transmisja
meczu

Polska-Finlandia
Polskie Radio w progra­

mie II transmitować bę­
dzie dzisiaj od g. 11.58 
przebieg rewanżowego me 
czu piłkarskiego o mistrzo
stwo świata Polska _ Fin
landia. (x)

— Poznań — Toruń. Mecz w ho­
keju na trawie. Boisko przy 
ul. Maratońskiej.

— San — Admira. Towarzyskie 
spotkanie piłkarskie. Boisko 
przy al. Reymonta.

Godz. 12.30 — Warta Ib — Lechia 
(Zielona Góra). Mecz piłkar­
ski o puci\ar „Tasko”. Sta­
dion im. 22 Lipca.

Godz. 13.30 — Warta 11 — Kolejarz. 
ZNTK. Towarzyski mecz ko­
szykarzy. Hala MTP nr 14.

Godz. 14.30 - Warta — Lech. To­
warzyski mecz piłkarski na 
Stadionie im. 22 Lipca.

Godz. 15 — Eliminacje do drużyno­
wych mistrzostw Polski w 
szabli i szpadzie: Kolejarz 
(Wrocław) — Warta — AZS. 
Sala przy ul. Dzierżyńskie­
go 215.

— Warta — Kolejarz (Łódź). 
Mecz koszykarzy o mistrzo-

/ stwo II ligi. Hala MTP nr 14.
Godz. 17 — Lech — Wisła Kraków. 

Mecz koszykówki męskiej o 
mistrzostwo I ligi. Sala przy 
ul. Matejki.

rozwiązana
zagadka

Jak już donosiliśmy, 18 lłpca br. 
w tajemniczych okolicznościach 
poniósł śmierć Kazimierz Marenda 
zamieszkały w Poznaniu na Wino­
gradach 36 m. 1.

Zgon nastąpił wskutek upadku 
z okna mieszkania, znajdującego 
się na II piętrze przy zbiegu ulic 
Wrocławskiej i Koziej, a należące­
go do Edwarda Sulicha.

Po tym incydencie Prokuratura 
m. Poznania natychmiast wszczęła 
śledztwo o przestępstwie z art. 225 
g 1 (zabójstwo) — przeciwko po­
dejrzanemu Sulichowi.

Mimo bardzo skrupulatnie pro­
wadzonych czynności śledczych nie 
udało się wyjaśnić tajemnicy i o- 
statnio prokuratura umorzyła, 
śledztwo przeciwko Sulichowi z 
powodu braku dostatecznych do­
wodów winy, (ak)

ULICE BĘDĄ DOBRZE 
OŚWIETLONE, JEŚLI NIE 
BĘDZIESZ WŁĄCZAŁ 
GRZEJNIKÓW ELEK­
TRYCZNYCH W GODZI­
NACH SZCZYTU!

Niedzielne spotkanie bę­
dzie dla Budowlanych spraw 
dzianem ich formy przed -wy 
jazdem do Szwecji, gdzie sto 
cza dwa spotkania. 15 i 17 
bm. Po powrocie do kraju 
Budowlani skrzyżują rękawi­
ce z berlińską Tennis-Borus- 
sia. (p)

Zwycięstwo
koszykarzy Lecha

Koszykarze Lecha, grający Węzo 
raj w swoim normalnym ligow’yra 
składzie z Fęglerskim, Młynarczy­
kiem, Pudelewiczem, Haglauerem, 
Blewąską i Świerczewskim na cze­
le, pokonali zdecydowanie Spartę 
(Nowa Huta) — 73:57 (39:25). Przez 
cały czas meczu poznaniacy mieli 
zdecydowaną przewagę.

W pozostałych meczach mi­
strzostw I ligi uzyskano następu­
jące wyniki:
AZS-WSWF (P-ń) — WISŁA (Kr) 

53:72
LEGIA (W-wa) — AZS (Toruń) 

85:58
AZS (W-wa) — ŚLĄSK (Wrocław) 

56:63
POLONIA (W-wa) — GWARDIA 

(Wrocław) 89:58
ŁKS (Łódź) — OLIMPIA (Poznań) 

73:62
Of

Kuszewski na turnieju 
szermierczym w Poznaniu

W związku z odbywającymi się 
16 i 17 bm. drużynowymi mistrzo­
stwami Polski w stolicy, w szabli 
i szpadzie, miejscowej Warcie po­
lecono zorganizowanie walk elimi­
nacyjnych. Drużyny Wrocławia, 
Poznania i Zielonej Góry tworzyły 
jeden okręg. Reprezentanci Zielo­
nej Góry odpadli od dalszych 
walk. W dniu dzisiejszym o godz. 
15 walczą w sali przy ul. Dzierżyń­
skiego 215 z mistrzem Wrocławia 
— Kolejarzem szabliści Warty oraz 
szpadziści AZS. (x)


